
Rak XIV. Kr. 355 (4204) P r z e d s t a w i c i e l s t w a :

SŁOWO
Sobota 28 grudnia 1935 r.

rfedaktja i Administracja: W?lti< Zamkowa 2 Telefony: Redakcji 17 82,
Administracji 228. /.ominfctracja crynna jest od godz. 9-ej do 4-ej po poi.

R. Aukcji wTvi.noie codziennie od 1 2 -ej do 1 -ej.

I
PRENUM ERATA miesięczna z odniesieniem 
dc domu, lub t  ! -ze -^ Jr, pocztowa 4 z ł ,  za 
granicę 7 zł. K onto ciekowe PKO. N r 80.259. 
W sprzedaż, detal, cena jednego n-ru  20 gi

O płata pocztowi, uiszczona r/czałtem  
R edakcja rękopisów niezamówicnych nie 

zwraca. A dm inistracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do lOzmieszczenia ogłoszeń

BARAN O W1CZI. — N arutow icza 36 — 1, i i l ja  W yuawn. 
BRASŁAW  — W ilc /a  8  — C. Lewin.
D RU JA  — Kowkin.
GŁĘBOKIE —  ul. Lam.uowa, 11, K sięg , W, W łodzimierowa. 
GRODNO —  N Bass, Napoleona 11.
H O RO DZIEJ — K sięgarnia Kolejowa „R uch1 ‘.
K ŁEC K  —  Sklep „Jedność".
LIDA —  ul. Suwalska 13 —  S M atecki 
ŁU N IN IEC — K sięgarnia Kolejowa „R u ch " . 
MOŁODECZNO —  K sięgarn ia Kolejowa „R u ch " .
N IEńW l Eż —  ul. Ratuszow a —  K sięgarn ia Polska. 
NOWOGRÓDEK — K iosk S t Michalskiego.

N sW IĘCIA N Y  — K sięgarnia Tow. „Ruch 
OSZMIANA — K sięgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. W ileńska 15 —  T. Gurwicz 
P IŃ S K  —  Kościuszki 42, fil ja  W ydawnictw.
POSTAW Y — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej 
STOŁPOF — K sięgarnia T w a „R uch".
SŁONIM —  Studencka 30, filja W ydawnictw,
SMORg ONIL — Stowarzyszenie P rzy jació ł Oświaty.
ST ŚWIĘCLANY — M. Lewinf Biuro Gazet., ul. 3 Maja 22. 
SZARKO WSZCZY7N A —  M. M iudel Skład apteczny 
W CłOŻYN — Liberm an K iosk gazetowy.
W ARSZAW A — K io s k  K sięgam i Kolejowej „R u ch " .

OENY OGŁuSZEN: wiersz luilinietiowy 1-Si.paltowy w tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr. K om unikaty orar nadecłane m - 
lim etr 50 gr. K ronika reklamowa m ilim etr 60 gr. W num erach świątecznych oraz z prowincj’ o 25 proc. drożej Zagiam - 
ezne o 50 proc, drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem  
6 -cioszpaltowy. Adm inistracja nie urzyjm uje zastrzeżeń co dom itjsca. Terminy druku Adir n istracji n,e obowiązują. I

VI. E L E M E N T Y  P O L I T Y K I  M I Ę D Z Y N A R O D O W E J  W E U R O P I E .

Załatwienie sprawy gdańskiej
Kiedyśmy w 1919 r zajmował’' 

wybrzeże Bat tyku szeroka opinja
Gdańsku. Polityk polski, któryby które jej w Gdańsku przysługują, 
„zerw ał" ten związek, a raczej je- aziktórycn żaanych nie ma koizyś- 

polska ufała, że Gdańsk „miasto  ̂ go objawy widome, zaiste pcdob ci, 3) stworzyłoby z Gdańska i Pol
ny by był do lekarza iłuczacego ' ski jeaen ooszar celny, bez żad - 
termometr pokazujący gorączkę, nych restrykcyj i w sposób nuk-

kieays nasze —  znów bęazie na­
sze". Ale niemczyzna nie cofnęła 
się z Gdańska, tak jak wycofała 
się z Poznania, Torunia, Byd - 
goszczy. Gdańsk pozostał nie­
mieckim z sentymentu.

Istniał i  istnieje kierunek któ­
ry chce spolonizować Gdańsk 
Naprzeciwko dworca na ulicy w  
Gdańsku wisiat przez lata szjld  
n? jakimś sklep.e. Nie pamiętam 
czy to pył SKlep ,,Ruchu", czy 
biuio „Orbisu", czy coś innego w  
tym rodzaju, dość że szyld był 
napisany wyłącznie po polsku U- 
ważalem ten szyld za dowód krót- 
kowidztwa naszej polityk1 Gdań­
szczanom, którzy umieli być wierni 
Rzeczypospolitej, ale zawsze mó­
wili po niemiecku, mówiliśmy 
jakgdyby tym szyldem: „oto co 
was czeka, jeśli przyłączycie się 
do Polski, — szyldy będą jedno- 
lęzyczne, język wasz będzie w y­
rugowany".

—  „Wszysrko to sa zgermam- 
zowani Polacy —niecn Pan spój- ' 
rzy na te nazwiska. Koźmiński, 
Kołapski i td.“. Mój Boże, a bo­
hater w książce Remarquea czyż 
nie nazywa się Kaczyński, a prze­
cież to książką niemiecka A ileż 
szyldów w  Berlinie, ileż nazwisk 
w berlińskiej książce telefomcz -  1 
nej kończy się na „sku- , i to w ca­
le nie dowodzi, żei Berlin jest pol- 
skiem miastem. A zresztą, czy w i- 1 
leńscy Szuksztowie, Puksztowie, 
Kupściowie, Mackiewicze nie są 
spolonizowanym: Litwinami. Do­
prawdy łatwiejszą będztemy mie­
li robotę, z polonizowaniem Bia­
łorusinów, niż odgermanizowa - 
niem tamtych Poiaków. Dajmy 
temu spokój. Rosja pokazała co 
znaczy narzucać swą narodowość. 
Udaje się to w stosunku do naro­
dowości o słabej kulturze, nie u- 
daje się -upchnie w stosunku do 
narodów o kulturze równej.

— „Gdańsk gospodarczo na­
leży do Polski, to nonsens, że 
trzymają się on. niemczyzny".

Tak, słusznie, to gospodarczy 
nonsens owe trzymanie się niem­
czyzny. Ale właśnie mylił się sta­
ruszek Marks w  swej tezie dzie­
jowego materjalizmu i właśnie 
Gdańsk i może Wilno są napaś - 
krawszemi dowodami, że teza ja­
koby względy gospodarcze d y k ­
towały politykę jest błędną. Bo 
oto Gdańsk, którego rzeczywiście 
wszystkie interesy gospodarcze 
trzymają przy Polsce za nic nie 
chce być Polską . oto Wilno, któ­
re dziś gospodarczo umiera chce 
być Polską za wszelką cenę. Po­
za względami gospodarczemi ies1 
jeszcze w  ludziach coś.

—  „Gdańszczanie się porozu­
miej. ają z Niemcami. Hitlerowcy 
gdańscy są oddziałem hitleryzmu 
Rzeszy". —  Oto są piękne tematy 
do protestu na wiecach. Ten jed­
nak, kto polityki zagranicznej nie 
załatwia na iwiecach powinien 
sobie powiedzieć „ wiem o tern 
i nic na to nie poradzę", Związek 
Gdańska z Niemcami może być 
więcej skryty, lub mniej skiyty  
lecz istnieć będzie zawsze dopóki 
istnieje sentyment niemiecki w

Siosunki polsko - gdańskie są fun­
kcją stosunków polsko - niemiec­
kich —  o tern nie będzie zapomi­
nać realny polityk polski

Wiem, że wszystko co powy-

symalny związałoby gospodarczo 
Gdańsk z Polską, łącznie, oczywiś­
cie i do współpracy obu wa - 
lut złotego i , guldena. A )  

oddało jakiemuś Sądov” Najw,

dziś rządy w wolnern mieście, ale 
opozycja jest silna i mozeby na­
wet mogła zwyciężyć w przysz - 
łych wyboracn. Oczywiście nikt 
od ii as nie może wymagać, abyś­
my dbali o to, aby właśnie hitle-

najbardzlej antypolską, Również 
niewiele nam aaje przejście rzą­
dów do rąk komunistów, socjalis­
tów, czy niermecKo - narodowych. 
Psychiczny stosunek Niemców
gdańskich do Polski będzie zaiw-

żej naipisatem nie jest popu - Król. Norwtgji, czy jakiemuś fa- 
larne Ale sądzę, że -  patrjota kultetowj prawnemu w Oslo roz- 
prawdziwy nie powinien budo - strzyganie odmienne) interpre - 
wać polityki zagranicznej na za- tacji zawartego przez strony uk 
łożeń,ach iluzorycznycn, na fan- jadu.

rowcy posiadali władzę w  Gdań- sze uzależniony od stosunku Niem 
sku. Ale nie radziłbym, nie zale- ców jako narodu do Polski. U 
całbym i nie widziałbym żadnej nas bardzo mało zdajemy sobie 
korzj'ści w tein, abyśmy mieli sprawę z tego jak dalece w danej 
podtrzymywać antyhitlerowskie | chwili stosunek ten jest przyjazny 
paruje gdańskie.' Dolfusowanie, ! i życzliwy. Nie wierzycie w to po-

tazjach, na rzeczach z prawdą 
niezgodnych Chęć poczytywania 
za prawdę własnego miłego uro­
jenia mści się bardzo w polityce 
zagranicznej

Dotycnczasowa polityka poi- j 
ska robiona jest przez M. 
S,‘ Z. niezależnie od tego przez 
Krmisarjat polski w  Gdańsku, ' 
niezależnie przez Gdańską „Po - ! 
lonję", niezależnie przez Minister­
stwo Skarbu, Departament Ceł, 
Koleje Żelazne i td Jest to bigos. 
Jedno sprzeczne z drug.em. To się 
woła „Gdańsk miasto polskie" i u- : 
mieszczą szyldy wyłącznie po j 
polsku, to się wynosi dyrekcję . 
kolejową z Gdańska, to się wy 
daje trzy polskie pisma w Gdań­
sku, to się nie wydaje żadnego. 
To się walczy o traktat Wersal - 
ki, to się dochodzi do tak dzik!ch 
niekonsekwencji w  stosunku do 
całej naszej prawno - ustrojowej 
o Gdańsku teorji, jakiem było w y­
cofanie polskiej linji celnej poza 
obręb wolnego nrasta.

Polityk realny oparłby nasz 
stosunek do Gdańska na trzech 
elementach:

Staiembergowanie 'Gdańska na 
nic nant się nie przyda. Jedna z 
antyhitlerowskich partyj w Gdan-

Partja hitlerowska sprawuje sku, centrum jest właśnie partją

jedźcie do Niemiec, skonstatuje - 
cic tam rzeczy o  których nie śniło 
się ani wam, ani waszym ojcom 
Hitlerowcy są pierwszą od 1848

r. filo - polską organizacją poli - 
tyczną Niemiec. Może to się nam 
niepodobać, czy podobać, śmie - 
szyć, smucić, czy dziwić, ale taki 
jest stan faktyczny. Zamało się w 
Polsce liczą z tym elementem., 
czy jeśli kto woli z tym fen orne - 
nem. t

l Uregulowanie sprawy gdań - 
skiej, w ten sposób, aby w spra­
wach gdańskich decydowały for­
malnie tylko dwa czjmniki t. j. 
Falska i Gdańsk, a nie tak jak 
jest dzisiaj Liga, Gdańsk i Polska 
byłoby mojem zJanien, dobrym 
interesem dla obu stron. Cat.

Sankcja bez zmian

W ]«obliżu A ton w czasie szalejącej trawy, óotswło w uib. tygodniu do ka rasurofy kolejowej, ,. k tórej ponios­
ły śmierć dwie osoby, a kilkadziesiąt ot. niosło rany.

Mianowanie angielskim ministrant spr. 
zagranicznych sir Edena, nie zmieni 
zdaniem Anglji polityki sankcyj, a — 
wedle głosów francuskich — raczej za­
ostrzy ich wykonywanie

1). Potrzebujemy zgody z Niem ( 
carnl Gdańsk nie pojwSnien zawa- j 
dzać w tej zgodzie.

2) Gdańsk jest gospodarczo 
nam potrzebny. Gdynia nam nie- 
wystarcza. Dla statków wiśla - 
nych zawsze Gdańsk, a nie Gdy­
nia będzie portem właściwym. Ale 
jeszcze bardziej Gdańszczanie 
gospodarczo potrzebują Poiski.

3) Gospodarczo Gdańszczanie 
należą do Polski. Sentymentem 
należą do Nie miec.

W ywód z tych jasnych, praw­
dziwych i prostych założeń powi­
nien być równie prosty:

Gospodarczo Polska powinna 
stać mocną nogą w Gdańsku, bo 
to obu

WARUNKU9 POKOJOWE
Wycofanie wojsk włoskich, odszkodowane, pożyczka

I.ONDYN. Reuter donosi z Ad nją a Erytreją i Somatją włoska 
dis - Abeby, że warunki pokoju, orze? komisję międzynarodową z 
które zapioponuje negus są n a s - not inacii Lig, Narodów, 
tępir jace: wycofanie wojsk włos- Puzatem Abisynja ubiega się 
krch i granic Abisynji, wypłata o pomoc zagraniczna w dziedz. 
odszkodowania dla Abisynji i u - nach ekonomicznej, finansowej

ABISYNJI
pomoc administracyjna 

Pomoc państw śródziemnomorskich
tylko w ramach art. 16 Ligi Narodów

roczyste potwierdzenie suweren - 
nosci Abisynji przez mocarstwa 

LONDYN Reuter uzupełni;, 
swoje informacje o  propozycji ce 
sat^a Abisynji, a mianowicie o  -

LONDYN. Reuter donos:: W szyst­
kie państwa śródziemnomorskie tiadesła 

i administracyjnej, lecz nie zgodzi ly odpowiedzi na zap,rtanie W. Bry-
łaby się na doradcę włoskiego. 
Reuter sądzi, że od żądania od - 
szkodowania Abisynja gotowa iest 
odstąpić, natomiast o ile nie bę-

dzi.

prócz poprzednio wyliczonych po dzie pokonana, innych warunków 
stulatów negus zgadza się na wy pokoju niż ostatnio podane nie 
tyczenie granicy pomiędzy Abisy przyjmie.

Abisyńczycy atakują posterunki włoskie
zdobywając na wrogu broń i amunicją

WARSZAWA. Na zasadzie wiadomości z różnych źródeł, P . A. T. po- 
, n a  d o b re  w y ć h o -  | dai^ następu.^cy komunikat o położeniu na frontach Abisynji w pierwszej jx>-

1 Iowie dnia 27 grudnia.

tanji: jak zachowają się w razie ko­
nieczności wzajemnej pomocy w myśl 
paktu Ligi Narodów. Państw a te, a  mia 
now icic Francja, jugosławja, Grecja i 
Turcja odpowiedziały, że spełnią obo­
wiązki, wynikające z punktu 3 art 16 
paktu Ligr Narodow w razie niesprowo 
kowanego napadu na W. Brytanję na

m orzu Śródziemnem.
Zobowiązania tego — pisze Reuter 

— nie należy traktować jako sankcje 
militarne, które stanowią zupełnie co 
innego. Ta wzajemna pomoc udzielana 
•cędzie w razie, czego również i na mo­
rzu Czerwonem. Odoowiedzi rządów 
wyżej wymienionych są potwierdzeniem 
uchwal komitetu koorćvnacvjnego. po­
wziętych podczas obrad o sankcjach 
v, październiku b. r.

Przemówienie Lavala
Cbrady Izby Deputowanych
P o  otw arciu pouedzei-a  pliw ośd. Chodzi o tc , aby zaoszczę -

Nie powinniśmy dążyć do po­
litycznego opanowania Gdańska, 
przeciwnie pozostawić Gdańszczan 
samym sobie.

Jako ideał uważałbym takie 
.rozwiązanie sprawy któreby 1) u- 
; sunęło interwencję Ligi Naro -

Na froncie północnym toczyły się dzisiaj walki w rejonie Tembien. Urzę­
dowe źródła włoskie donoszą o starciu w przełęczy Af-Gaga nad rzeka Taka; 
ze, podaiac straty po stronę włoskiej na 9 zabitych żołnierzy i 4 oficerów i 37 
ranionych O stratach Abisyńczyków komunikal wioski nie wspomina, wskazu­
jąc, że Abisyńczyków odparto. — —

Jednocześnie rząd abisynski ogłasza komunika! następujący: Oddoały
wojsk abisyńskich pod wodzą Dedzjaka Hajlu-Kabeua wyparły posterunki wło­
skie z czołowych placówek w rejonie Tembienu na drodze pomiędzy Makolle 
a  Miere. Abisyńczycy zdobyli 11 karabinów maszynowych, znaczna ilość kara­
binów i amunicji.

dÓW do spraw gdańskich, usunęło Prawdopodobnie informacje tbisyńskie i włoskie dotyczą dwóch róż-
z 1 nych potyczek, które rozegrały się dziś na froncie północnym. Pozatem wszy- 

stkie żródta notują ożywioną działalność lotnictwa włoskiego na połnocy i 
stwierdzaj? zacisze na ironcie południowym.

przedstawiciela Ligi Narodów 
Gdańska, zmieniło dzisiejszy dzi- 
wolągowy międzynarodowo - po­
lityczny ustrój tego miasta, 2) 
zapewniłoby maximum politycznej 
niezależności w  miasta, dało mu 
de turę i de facto te wszystkie pra 
wa całkowitej suwerenności które 
de mre posiada księstwo Monaco, 
czyli, że Polska pówinnaby się 
zrzec niektórych politycznych piaw

Akcja mediacyjna króla Leopolda
LONDYN. Dziś wieczorem przybył tu  król belgijski. Aczkolwiek przyjazd 

Jego określam jest jako wizyta prywatna w celach kuracyjnych i odpoczynko­
wych, to  jednak w  kołach brytyjskich k rą /ą  pugioski, iż ponown? ta wizyta 
stoi w związku z konfliktem włosko - abisyńskim. Kro) Leopold bawit w Lon­
dynie w pierwszych dniach grudnia i wówczas wizyta jeg r dała powód do po­
głosek o jego interwencji pokojowej, w porozumieniu z królem Wiktorem Ema­
nuelem. —  1

PARYŻ,
Liby Deputowanych przy  przepełnio­
nych ławach posłów, m inistrów  i pub 
licz.,ości przewodniczący Bouissoc oś 
wiadeza, że głos o trzym a zgodnie z 
decyzją przewodiuozącycł komisy; i 
klubów 8  interpelantów  i że debata 
potrw a do ju tra  popołudniu. a i

Zabiera głos prem jer Lavaa Oświad 
cza on, że kom itety Ligi Narodów pra 
cu ją n a u a L  Poszanowanie praw  mię 
dzj narodowych je s t nieodzowne, lees 
p raw a te  utworzono aby  zapobiec 
wojnie, ograniczyć je j skutki. P ak t 
L igi Narodów nakazuje prowadzenie 
rokowań. Juanem jest, że d la  bezpie­
czeństwa owego F ra n c ja  npisi opierać 
się o Ligę Narodów, do tegc jednak 
L iga w inna być powszechną.

Chociaż Japonja i Niemcy wyco - 
fa ły  się z m ej, nie w ynika s tąd  aby 
nie uznawać i i  podstaw ą Ligi N aro­
dów m usi być powszechność L iga N a 
rodów zdaje sobie spraw ę z ograni­
czoności swoich możliwości i tego że 
zastosowanie a r t  16 pak tu  budź: w at

-izić Europie zaostrzeni' się kryzj sn 
oardzo ^ b ezp ieczn eg o , a  jednocześ­
nie jue narazić zasad Ligi Narodów 
YSspMpraca francuski - bry ty jska to  
zasadnicza rękojm ia bezpieczeństwa 
Europy Tego n ie  może n ik t kw estjo 
nować. Nic nie uczyniłem takiego, co 
by  tę  współpracę osłab Jo  p ,erw sza 
próba pojednania zaw iodła ale nadal 
p i a  wadzić będę ,bez względu ua to  
cc zajdzie, gorącą akcję n a  rzecz poko 
ju- ______

Awanse w armji
W ARSZAW A. T an  mlinirter spraw 

wojskowych generał brygady Tadeusz 
K asprzycki mianowany został z 
dniem 1 stycznia 1936 roku  genera - 
łem -iywizji.

Drugi w icem inister sp T a w  wojsko­
wych pa®  gen. brygady re lic ja n  S ła ­
woj - Skłaukow ski mianowany został 
również z dnien, 1  stycznia genera - 
łom „ywizji.



2 S Ł O W O Sorwua, 23 grudnia 1935 r,

Największe rozczarowanie Chaplina Miasto amerykańskie pod w odą
(ia )  Jeden z wielkich am erykań­

skich iziennjKÓw zwrócił się do słyn­
nych aktorów  i  gwiazd filmowych z 
zapytaniem , jak ie  przeżyli największe 
rozczarowanie. In teresu jąca  jest od 
powiedź Chaplina

N ajw iększe rozczarowanie przeżył 
C haplin  — jak  tw ierdzi —  przed pię-i 
•nu lary. Odbywai on wówczas podróż 
po zachouzie Ameryki, i  przybył do pe 
WDega dnia do małego m iasta  gdzi 
w łaśnie rozbił nam ioty  cyrk. Aby 
wzmóc frekwencję, dyTrktor cyrku o- 
głosił konkurs: „Ten, kto p o tra fi n a j­
lepiej naśladować słynnego kornika 
C narlia Chaplina, otrzym a 50 dola­
rów  —  brzm iała zapowiedź.

Zapoznawszy się z treśc ią  tego o-

głoszema, Chaplin, ulegając namowom 
towarzyszących m u osób, postanow i 
wziąć udzmł w konkursie. Wieczorem 
przybył więc do cyiku, w k toryin 
prócz niego zjaw iło się dwóch innych 
, ,n aj anten tyczn ie j' ‘ ustylizo wanych
Chaplinów.

Publicznoś wzięła n a  siebie rolę. 
ju ry  i z krytyczną powagą śledziła 
popisy wszystkich trzech  Chaulinów. j 
Nagrodę otrzym ał pewien cowboy z 
za/tbodu, k tó ry  też zostai na sta łe  za 
angażowana przez dyrektora, jako imi 
ta tor Chaplina. .

P izeżycie to  uważa Chapltn za 
największe rozczarowanie, jak"t kie 
dymolwiek przeżył.

Żarty, kończące się w sali sadowej
(la ). Ze S ty rii donoszą; W  pewnej 

małomiasteczkowej knajpie siedziało 
dwóch pijaków  n ie jak i M ichał N. i 
Jerean.asz O. Gdy pierw szy z nich, po 
diuższem pijaństw ie zapowiedział, że 
odchodzi, ponieważ jego tow arzysz i 
p rzy jacie l Je re n iasz je s t jiiz zupeł­
n ie  pijany, ren osratni obraził się i 
oświadczył, że może jeszeze wiele wy 
pić.

Ostatecznie sranąi zazład, ze Je-

KOMUNIKAT WILEŃSKIEGO 
WOJEWÓDZKIEGO T-W A  

PRZECIWGRUŹLICZEGO

rounisz p o tra fi jeszcze wypić dwa li-i 
t ry  niniu. Założono się o dwadzieścia, 
szylingów. Gdy gospodarz poszedi 
do piwnicy po ru m  Jerem iasz, który, 
zaproponował zakład począł wątpić, 
czy go zdoła wygrać, -wobec czego 
: pr^w aazu swego paroDna i  powie­
dział do  niego: „Jeżeli m e mógłbym 
wypić o sta tn i-j ćw iartki, to  otwo­
rzysz mi u s ta  przemocą i wiejesz w 
nie wszystck rum  gdyz zakładu nie 
mogę przegrać! ‘

Niestety. Jerem iasz przeholował i 
m e mógł wypić nawet nadpoczętej 
urugiej ćwiarr-ki. 'Wobec tego w iem y 
sługa chwycił butelki i  mimo sprzeci­
wu M ichała N., który uważał, że w

W WlfcZfc STOLICY

Miasta Houston v/ Texas nawiedziła pstatnio powódź, z powodu wylewu rzeki Buffalo Bapyou

P o t ę g a  przr s a d ó w
,Klub 13-tu" wypowiedział wojnę zabobonom

Se

O b y w a te lu , w iedz, że  R o lsk a  za j 
rrtuje je d n o  z  o s ra m ic h  m ie jsc  w : teu sposob zakład m e może być roz­
w a łc e  z g ru ź lic ą !  P o ls k a  p o s ia d a  poczęty, w lał ich zawartość co do kro- 
ty lk o  3 .5 0 0  łó ż ek  s a n a to ry jn y c h  pli w  gardło swego pana 

c tio ry ch .

13 grudnia był dniem godnym uwa- uuglwać się malutką resztką ołówka, lo to  nie tyle odrzucenie przesądu, 
gi. W yjad ł bowiem w piątek. A więc Im mniejsza oczywiście, tem  lepsza, jego — odwrócenie,
weaiug starego zaoooonu był dniem Nie dziwmy się zbytnio glełdzlarzom O ile trzynastka, z maieml wyjątka-

•ia 800.000 chorych. Oto dlacze­
g o  gruźlica unosi ryle oiiar! Obo­
wiązkiem każdego jest poparcie 
budowy sanatorjum pod Wilnem. 
Obywatele, popierajcie „Dni Prze­
ciwgruźlicze" kupując droDne 

lO-groszowe nalepki.

Ten zm arł po godzinie, a  pai obok 
staną ł przed sądem. Policzono m u ja ­
ko okoliczność łagouzącą, ze Dył nie 
zuiiernia przyw iązany do swego pana 
i ty łku łjo-wodowany dohremi chęcia­
mi la ł m u rum  w gardło Został ska­
zany na trzy tygodnie aresztu.

mi ma wszędzie fatalną reputację, o 
tyle co do feralnych dni panują sp rze­
czne pogiąay. Gdy w  jednych krajach 
piątek budzi Łwogę, w Innych, nprz. 
we Włoszech, uchoozi za dzień -  w ła­
śnie najszczęśliwszy Wiedzą o tem wło

Wielki pożar domu towarowego

podwójnie feralnym: 113 1 piątek! ukrop Dlaczego m ają byc lepsi od wjelu Dar-
ność! ’ dzo wybitnych ludzi, którzy uołdowall

Tego właśnie dnia odbył się wielki wszelakim przesądom. W  szczegoinoś-
oankiet w londyńskim „Klubie 13“, któ ci zabobonny lęk przd trzynastką, nie
ry postawi! sobie za ceł zwalczanie za- jest Dynajmmej smutnym przywilejem
bobonów. Była to rzeczywiście świe- prostaczków,
tna sposobność, aby w\ kazać, ze 1 trzy - 1  Gaorjel d ‘Annunzio, wysyiając list scy kolektorzy loterji państwowej, któ 
nastka 1 piątek są całkiem niesłusznie 13-go, datuje go — 12 +  1. Wiktor rzy w  piątek mają największe obroty 
szkalowane i traktowane jako wre Hugo, Dumas, Balzac Mussef wstaw a- j Nie wiadomo leż, co sądzić o ponie
gowie rodzaju ludzkiego. ife f lti  od stołu, gdy spostrzegli że biesiadni- działku. Jedne narody umieściły go na

Rzucając wyzwanie zaKor/enic.iemu ków jest trzynastu. „czarnej liście", inne zaś uważają go
przesądowi, trzynastu członków klubu Z drugiej strony wiemy, że pewni za całkiem nieszkodliwy,
ucztowało wesoło — 13-go, w piątek! wielcy ludzie uważali trzynastkę wła- A może „feralność" dni zależy od
Stawili się wszyscy c donkowie, któ- śnie za liczbę specjalnie szczęśliwą. By szerokości i długości geograficznej? 
rych jest —  jak nazwa klubu wskazu­
je — trzynastu. Jeanego z nich wezwa­
no telegraficznie z Wioch, i natych 
miast przyjechał.

Do „Klubu 13“ należy kilku wybit­
nych lekarzy i adwokatów, dwu zna- (la) Z Amsterdamu donoszą: naj
nych dziennikarzy i paru artystów — słynniejszą mieszltanką tego miasta 
W szyscy zobowiązali się wstępując do jest w  tej chwili lwica, nazywająca się 
Klubu, walczyć niezmordowanie wszel- Gerta, Przez cały tydzień utrzymywało 
kiemi sposobami z zabobonem, w ka- [ jo zwierzę cala luaność Amsterdamu w

Lwica powoduje zaburzenie

żdej jego postaci, i wykazywać bezpod 
stawność przesądów.

Podczas bankietu naumyślnie „pro­
wokowano" zie moce. Na stole płonęły 
trzy świece, czego ludzie przesądni bo­
ją się panicznie Zebrani, zanim zasie­
dli do stołu, przeszli odważnie pod dra­
biną, opartą o ścianę. Usiadłszy, k ażd y ; jego ulubienicą.

wielkiem zdenerwawaniu.
Lwicę tę przywiózł do Europy jej 

właściciel, przedsiębiorca cyrkowy ben 
Brahim Abduilach, jednakże interesy je­
go załamały się, tak, że był zmuszo­
ny sprzedać całą menażerję. Nie chciał 
się rozstać jeaynie z Gertą, która była

z uczestników odtworzył nad sobą pa­
rasol i w /wróci! solniczkę. Potem do­
piero zaczęto jeść.

W związku z tym  bankietem prasa 
londyńska zaznacza, że Anglicy są na- 
ogół bardzo zabobonni. Tłumaczy się to  
może porzęści znanym angielskim kon­
serwatyzmem i kultem tradycyj. j

Prawdziwą świątynią przesądów

Lwica maszerowała stale za jego je­
dynym, pozostałym wozem, który słu­
żył mu równocześnie za mieszkanie. — 
Odżywianie zwierzęcia nie musiała być 
jednak zbyt obfite, gdyż w nocy rycza­
ło ono tak, że mieszkańcy osiedli, gdzie 
wóz tsen Łtrahima zatrzymywa! się, nie 
mogli zmiużyć oczu. ~ ~

Ponieważ w ogrodzie zoologicznym

W zachodnio angielskiem  mieście Cardiff w ybuchł wielki pożar domu tow aro  
w ego, klóry  w połączeniu z eksplozją wyrządzi! miljonowe szkody

, i

jest giełda londyńska. Nie znajdziecie Amsterdamu było dosyć lwów, zadecy 
tam ani jednego człowieka, któryby nie powała policja, że iwicę należy zastr/e 
miał w kieszeni kawałka węgla. Jest tc  lić w jej klatce. Przeciw temu zaprote- 
amulet, z którym giełdziarz londyński 
nigdy się nie rozstaie. Jeżeli go przypad 
kiem zgubi, przerwie natychmiast naj­
korzystniejszą itawet tranzakcję pODie- 
gnie po nowy talizman!

Natomiast nowy ołówek jest groźną 
siedziba ztych sit. Nikt też na giełdzie 
londyńskiej nie robi notatek nowym o- 
łówkiem. Kto bowiem nie chce lekko­
myślnie zadrzeć z tajemniczemi moca­
mi i drogo za to  zapłacić — musi po-

stuwał gorąco Ben Bramm Abduilati 
Sprawa dostała się na łamy dzienników 
zabrało głos tow aizystwo oenrony zwie 
rząt i w ten sposób „być albo nie być“ 
łwicy, stało się niejako aferą państw o­
wą.

Gdy nadszedł dzień, w ktorym kos 
lwicy miał się rozstrzygnąć, rozpoczęły 
się całe wędrówki ludów, do wozu by - 
łtg o  właściciela cyrku. Tłum domagał 
się gwałtownie ułaskawienia Gerty. — 
Wobec tego policja zdecydowała się 
przesunąć egzekucję. Na głównych uli­
cach Amsterdamu zarządzono zbiórkę 
m  rzecz lwicy,

-  Po czterech dniach zamieszania o- 
śwladczył uyre.uor ogrodu zoologicz­
nego, że gotów jest przyjąć lwicę. 
Równocześnie zoiórka na rzecz zwierzę 
cla dała 4,000 złotych. Lwicę przypro­
wadzono w triumfie do ogrodu zoolo 
gicznego, a uradowany Ben Brahim 
Abdullah otrzymał pieniądze, za które 
zamierza otworzyć znowu cyrk.

O d  / I d m t n i s t r a c j F
Uprzedzamy naszych Sz Sz. Prenumeratoró w, 

że z dniem 1 go stycznia 1936 r. wstrzymamy 
wysyłkę pisma wszystkim, zalegającym do tego 
dnia w opłacie.

Zamieszczamy zakończenie fel­
ietonu, które przez omyłkę nie zo­
stało włamane Jo  świątecznego 
numeru, p. t. „Co mówią zwierzę­
ta o aktualnych sprawach"

OSIOŁ NIE MA CZASU

— Co pan sądzi:
Osioł: — W ybaczy pan, śpieszę na 

konferencję, nie mam .zasu na wy­
wiady. > ■ - ‘

— ftleż tylko w dwóch słowach pro 
szę o...
" Osioł: — Nie, nie mogę, pan rozu­
mie — sprawy społeczne!!! '

— Przecie...
Osioł: Wszyscy moi koledzy zaj­

mują wysokie stanowiska. Ja w tych 
dniach mam otrzymać nominację na 
ale to jeszcze tajemnica. Żegnam!

Karoi
jAK ZESZŁY DNIE, NA KTÓRE SIĘ 

DŁUGO CZEKAŁO.

Rodzice o mocnych bębenkach zao­
szczędzili kupę pieniędzy. Nie zważając 
na piski dzieci, odkładali zakup choinki 
na ostatnią chwiię No i zamiast 7 z 1 
za zieloną miotłę płacili w wigilję o 
5-ej wieczór 30 gr Przekupnie choinek 
składają teraz przed założeniem swego 
lasu kaucję — jeśli o 3-ej wieczór choć 
jeden badyl jest na ulicy — kaucja prze 

'■ pada. Więc o zmierzchu oddają drzew 
ka darmo, taniej to kosztuje niż je 
wywozić.

Tłok był wszędzie potężny, kupcy 
narzekają, lamcniują.

— Co? mały ruch?
— Co to za ruch, o połowę mniej­

szy niż w zeszłym roku,
— To samo pan mńwil w zeszłym 

roku 1
— A bo spada z roku na rok.
— Kieayż więc vreszcie były dobre 

czasy?
— Przea wojną! at właściwie napra 

wdę dobre to przed 1905 r. Ach wte­
dy

Bary przepełnione. Rybka staje się 
memniejszytn obrządkiem ed wilji.

Mróz trzaskający. 8 stopni na ścia­
nie apteki.

— Ke, he, Barbara skłamała, była 
przecie na iodzie

I Skonfundowani zwolennicy Basi 
wykręcają ją jak mogą — mmm, wła­
ściwie to był ledwo przymrozek, ale... 

i W pierwszy dzień świąt ulewa, bło- 
>:o, maź, wiosna. —  A co Barbarka! 
sprawdziła się! wołają dumni i radzi, 
że jednak sprawdziło się.

Szał wyjeżdżania wzrasta co roku 
równie systematycznie jak kryzys. Ka­
zano kupować „miejscówki", kontrolo­
wano je przy wyjściu na peron, w po­
ciągu okazały się do niczego.

Ci co nie wyjechali człapali po 
wodzie składając sobie wizyty. Kaloszy 
rie wolno teraz nosić w Warszawie — 
wszyscy się śmieją, uważają to za sta- 
rokawalersrwo, za pierwszy sygnał skre 
tyn.enia. Pensje obcięte, niema na po­
deszwy, trzeba moknąć. Dopiero dy­
rektorzy departamentu chodzą w su­
chych skarpetkach!

Wizyty są przydługie. W  planie jest 
odbycie 5 wizyt, tymczasem już na 
pierwszej zasiada się dc oridża, po prze 
granym robrze trzeba się odegrać, jesz­
cze trzeba zal/cytować sziemika — i tak 
pór dnia zleci w mig.

Wyżerka skromniejsza. Gospodarze 
częstują dobrym słowem — nie słody­
czami Kunuje się tabliczkę czekola­
dy za 80 groszy, tnie na kawałeczki 
malutkie — salaterka pełna, nikt 
przecie nie będzie chwyta! garściami 

Święta są nudne jak dawniej.
Kai oi

OZYNEM PR A W D ZIW IE  OBYW A­
TELSK IM  JE S T  POPLBEANhE 
PUNDUSZU SZKOLNICTW A POL­
SKIEGO. KONTO P.K .O . Nr. 15.5M

Do czego doszła Ameryka!
Ameryka' n igdy nie była dla Ame­

rykanów. W  je j o tw arte  wrota 
jicbai się międzynarodowy tłum od 
s ta  la t przebzło, aż s ta ła  się tem, 
ozem dziś są drapacze nieba — sym­
bolem. Symbolem czego? Dolara, p ra  
cy, interesu, w artkiego życia? W ła­
ściwie, nie wiemy czego symbolem po­
zostały  dziś drapacze nieba. Dmar 
spadt, pracy niema, zam iast interesu, 
bezrobocie. — Ameryka była kiedjTś 
symbolem wolności. Tak niedawno je ­
szcze stanow iła ideał wolności i ci, 
którzy do niej jecha’i, sznkali w niej 
prze.iowszysik;em wolności. — N a azi 
siejsze, powojenne czasy — poprostu... 
śmieszne.

W Ameryce nigdy nie byłem i 
znam ją  tylko z filmów. Znam ją  le­
szcze z gusta , w jakim  am erykańska 
publiczność lubuje się w mordobiciaeh 
na ekranie. —  To, że A m eryka s ta ­
ła się  dziś k rajem  nędzy, wyzysku, 
bandytów  i bezprawia, wnioskować 
mogę na podstawie inform acji z ga­
zet. Nawet gazety  am erykańskie 
krzyknęły przed -kilku dniami zgod- 
uym chórem : „A m eryko1 do czegoś ty 
doszła' ‘ !

B ohater narodowy, chluba Stanów 
Zjednoczonych, jeden z najsław niej­
szych ludzi na awlecie, pierwszy zdo­
bywca oceanu kpt. Lindbergh ucie­
ka z własne! ojczyzny dlatego, że boi 
się w niej mieszkać, poprostu się boi. 
N iesłychane!

(liągle chodzi z rewolwerem nab i­
tym  w kieszeni. Ciągle dom jego o ta­
czają  żandarm i i ajenci -policji k ry ­
m inalnej. Jego żona, jego drugie dzie- 
sko n ie ro zsta ją  się z policją. Nie mo­
że dłużej wytrzymać. Nic mu nie po 
mogło, an i oburzenie, ani współczucie 
całego narodu  po porw aniu pierwsze­
go dziecka. Dom jego robi wrażenie 
oblężonej fortecy. To wszystko za 
H auptm anna.

Poczt-a dostarcza mu codziennie 
coraz więcej i więcej listów z pogróż­
k am i N iektórzy grożą m a śmiercią, 
inni obiecują zabić syna, trzeci żonę 
i tak  w  kółko. W  te j strasznej a t­
mosferze wiecznego strachu, ciągłego 
niebezpieczeństwa żyła rodzina naro­
dowego bohatera Ameryki, 

j Codziennie synek Lm dbergha jeź­
dził autem  do przedszkola. Pewnego 
dnia jak aś wielka m aszyna najechała 
w ten  sposób na su to  Lmdbergha, że 
zmusiła go do zatrzym ania nieomal 

j na trotuarze. W  tajem niczej maszy- 
nie siedziało kćku  uzbrojonych lu­
dzi. Dwóch z nich wyskoczyło na 
stopnic i przez okno sfotografowało 
dziecko, poczem -szybko odjechało.

O d te j chwili mały Lindbergh prze 
s ta ł jeździć do przedszkola.

P o  tygodniu lotnik przejeżdżał 
autem przez most. Nagle naleciała 
nań wielka maszyna, k tó ra  zepchnęła 
auto na b a rje rę  mostu. Można-by 
rzec. iż cudem tylko ocalał.

j Nie podobna było dłużej wy trzy­
mać. L indbergh zwrócił się do w ładz 
z prośbą o wydanie imi paszportu za­
granicznego, -pod warunkiem, aby o 
tem n ik t uie w iidział. P rośba jego 
została uwzględniona. Poza kilkoma 
przyjaciółm i i w ia  j c n i m c ? on y m i urzę­
dnikami, n ik t absolutnie w Ameryce 
nie wiedział o ucieczce Lindbergha 
do Europy. Naw et Roosevelt dowie­
dział się dopiero teraz z gazet.

Oczywiście am erykańskie gazety' 
rzuciły się na żer sensacji.

W ielki okręt towarowy „Am eri­
can Im p o rte r"  płynie przez ocean 
A tlantycki, przez ten sam, ponad któ­
rym leciał największy lotnik świata 

Dziś juta przyjaciele Lindibergha o-

pow iadaią chciwym reporterom  A by­
ło to ta k :

Leży w zwyczaju wielkich transu 
portowców towarowych. że biorą , n& 
pokład też pasażerów. Na dwa dni 
przed odjazdem, do pasażerów, k tó­
rzy zakuipi-li już bilety, zgłosił się 
ajent towarzystwa, okrętowego i  za- 
proponowial im odśiąpienie biletów, za 
zwirotom kosztow, tudzież pokrycia, 
ewentualnych s tr a t  m aterjalnych, wy­
nikłych z niedotrzym ania umowy, al­
bo naw et odszkodowania w dowolnej 
sumie, pod warunkiem  wszakże że 
n ik t z nich nie -będzie staw iał py tań  o 
przyczyny iiagłej zm iany decyzji. 
W szyscy pasażerowie wyrazili swą 
zgodę. W  ten sposób na pokładzie o­
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B ohater narodow y Ameryk, pułk. I.u-dbergh (za nim w sam olocie żona)

k rę tu  a ia lw l  się tylko Lindbergh z żo 
ną i trzechlesnim syuem, tudzież słu­
żba.

K ilka godzin przed  odjazdem o- 
k rę t s ta ł pod p arą  W ładze portowe 
zarządziły, aby w chwili odpłynięcia 
„Am erican Im p o rte r"  żaden inny 
okręt nie znajdow ał się w  kanale 
Droga wolna. —  W olna do ucieczki z 
własnej ojczyzny....

Rodzina Lindberghów zabrała ze 
sobą wielką choinkę. Dopiero daleko 
od brzegów Ameryki na pełnem m o ­
rzu, mogła sobie pozwolić na spokoj­
ne spędzenie św ią t w kółku rodzin- 
neru.

„Ameryko, do czegoś ty  doszła '' 1 
W ołają za nim i trzcionki tytułów  w 
gazetach.

Isto tn ie w rażenie w k ia ju  musiało 
być przygnębiające. Ukazały się a r ­
tykuły , k tóre tw ierdzą, że dłużej ani 
jednego dnia nie wolno zwflekać z re ­
form ą policji, z  g runtow ną reform ą, 
kitóra powinna nareszcie położyć kres 
rozpanoszonemu -bandytyzmowi. Inne 
pism a zamieszczają alarm ujące wńe- 
ści, że L indbergh nie tylko wyjechał 
z Ameryki, ale zam Prza naw et przy- 
,ąć obywatelstwo angielski", lub szwe 
dzikie.

„Anie: Lcan Im porter' ‘ zmierza do 
-brzegów angie’skich Zapewne L ind­
bergh wysiądzie w  jakirr.ś nieoczeki 
wanym porcie aż,oby uniknąć spo tka­
n ia z dziennikarzam i. Depesze adre­
sowane na sta tek  zwracane są  noto­
rycznie z odpowiedzią: „adresat nie 
znajdu je się n a  pokładzie". Ale już

, wszyscy o tem wiedzą, że tam jest.
Jeszczs w przeciągu kilku dni za- 

| przeczano oficjalnie o wryjeździe Lin- 
dbergba Do-pietno onegdaj poseł ame- 

! rykariski w Londynie zmuszony był 
oświadczyć iż p u łk  Lm dbergh is to t­
n ie  opuścił Amerykę udi jąc  aię do 
Anglji, gdzie wszelako nie będzie prze 
bywał długo.

Przy iaelclo wielkiego lo tn ika  opo­
w iadają o jego ostatnich słowach wy­
powiedzianych w porcie am erykań­
skim :

„Zosmtię zagranicą tak  d tug j, aż 
sprawa Ilauptmairma będzie rozstizyg 
nię ta  ostatecznie, lub też o sta teczn i 
zapom niana'' .

Pani Lindbergh, stojąc na kamień 
nych płytach portu , ze łzami w o- 
ezach żegnała, przyjaciół;

„Odjazd nasz jest koniecznym. Po- 
dnu cenie w związl~i z oczekiwaneni 
straceniem  H auptm anna doszło de kul 
minacyjnego punktu . P rzyjaciele ska­
zanego n ie daw ali nam chwili spoko­
ju. W  Anglji, o ile mi wiadomo, pa­
lu je ład, i porządek, i prawo. Tu za-

! uderzamy żyć sobie spokojnie i wy­
chowywać syna. Prócz tego jestem 
bardzo zadowolona że syn mój uczyć 

j się będzie w szkole angielsk iej''

Te wynurzenie zda ją  się potw iw  
dzać obawy op‘n ji am erykańskiej, że 

i Lindbergh zapewne nie prędko wró- 
. ci do Ojczyzny, jeżeli wogóle zechce 
do m ej kiedykolwiek powrócić. jlz.
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Echa artykułu 
w „Pionie11

>W odpowiedzi na uwagi w artyku­
le wstępnym  „Słow a" z dnia 22 gru 
dn— o moich rozważaniach nad zna­
czeniem wy chowa we- cm Żeromskiego 
(„Zaciętość stałych o&iiarżeń", -w Nr 
51 „P io n u " )  pragnąłbym  dat nastę­
pujące wyjaśnienia.

1 ) W  czasie pisania tych rozwa­
żań znajdowałem się poza domom i 
dlatego bytem pozbawiony codziennej 
od wielu lat, a tak  odżywczej i  po­
budzającej lektury  „Słowa* *; gdy po- 
teru czytałem 'kilkanaście „zaległych" 
numerów razem, zorjentowałem się w 
swej omyłce, co do kryptonim u A.K. 
P  ale a rty k u ł był już złożony, błąd 
zaś uważałem za nieistotny ze wzglę­
du, że p. K. P rószyński w yrażał 
■współcześnie identyczne poglądy- na 
obchodz.ącą nfliie spraw-ę.

2) Spraw ą rą nie były7 ataki na p. 
J . Jędrzejewioza *ylko pogląd na wa­
lory wychowawcze dzieła Żej emskie­
go Świetny artyku ł p. Cata „Niekon­
sekwencje" nie wydał rni się. przeko­
nywującą ilu stracją  tezy o ujemnym 
wpływie w iekiegc pisarza, więc też i 
w najisto tn iejszej treści mego a r ­
tykułu zmiany- nie uważałem za ko­
nieczne.

3) Zawsze jednak najchę tn ie j we­
zmę udział w dyskusji nad sprawam i, 
króre stanow ią trzon mych rozważań 
t.j. nad  udziałem wpływu Żerom­
skiego i wpływu Sienkiewicza w s fo r­
mowania duchowem pokolenia J^egjo­
nów i wogóle w odrodzeniu ducha mi­
litarnego Polski. Nie wątpię, że na ła ­
mami „S łow a" będę mógł przeczytać 
tra fne  i głębokie uwagi n a  ten  te­
mat, k tóry  traKtowałem, opierając 
się głównie, muszę wyznać, na ma- 
te ija le  zaczerpniętym z h isto rji włas­
nych przeżyć.

K W  Z aw odzińsk .
* * *

„W pływ Żeromskiego na odrodze­
nie ducha m ilitarnego P o lsk i"  — oczy 
wiście, że istniał, ze był potężny, te ­
go nie mamy powodu zaprzeczać. 
Sienk.awicz był poetą Polski — mo­
carstw a, P o’ski zwycięskiej i wiel­
kiej. Inną je s t poezja- w. elki eh zwy­
cięstw nad Cesarzem Tureckim, inną 
powstania listopadowego, wojny nr- 
mji regularnej, oparte j o państwo, 
z generałam i, dywizjami, sejmem, a 
in-uą poezja straceńców 63 i. odosob­
nionych, dobijany-ch przez polskich 
włościan kijam i. W  1908 — 1914 r. 
młodzież polska musiała, niestety, być 
bliższą duchowi „rozpaczy straceń­
ców’*, nlz dumy wielkiego państwa.

Jeśli chodzi o słowa zapału, o sło 
wa podniecenia o „złoty ró g " , to wy­
szły one z pod pióra innego niż Że­
romski poety-. Bez, W yspiańskiego, a 
i  samym Żeromskim „pomoc 'ite ra tu - 
ry  polskiej w przygotowaniu do czy­
nu zbrojnego" — je śh  mam się wy­
razić językiem  aspirantów  do akade- 
m ji in tendentury  wojskowej, byłby7 
znacznie mniejszy.

„Załam ania i niekonsekwencje* * 
oto są cechy Żeromskiego „Przestęp­
stwo i k a ra "  Dostojewskiego, a „Dzie 
je grzechu* * Żeromskiego, jeśli juz 
pominąć olbrzymi dystans ta len tu , to  
dwa b ieguny: wysokiego napięcia
moralnego i anarchji moralnej. A w 
Polsce ta k  częsito staw iany jest zm*k 
moralnego rów nania pom:ędzy „Do- 
stojewszczyzną‘M a „Żeromszczyzną* *. 
Przyzna P an  Zawodziński że to mo­
że wvpływać tylko z ignorancji. Ca.t

Dyrektor 
z Głębokiego

Dziwne je s t postępowanie nasze­
go konkurenta na gruncie wileńskim, 
myślimy o „K ur. W it?". Nie omija ża 
dnej okazji, aby aas zaczepić, na nas 
napaść, a  potem ręce załamuje, żali 
się, zawodzi i w zrw a pubkeznei lito­
ści, że to my żyć mu nie dajemy.

O to przed k ilku tygodniam i P a t 
(agencja urzędowa) nadesłał nam wia 
domość o niejakim  p. W itkowskim, 
dyrektorze gimnazjum w Głębokiem 
P. W itkowski nadesłał nam sprosto­
wanie to  sprostowanie odesłaliśmy 
do P ata . aby się porozum iał z kura­
to r  jum w te j sprawie. P a l nie prosił 
nas o umieszczenie sprostowaniu. O 
tern, że wiadomość o p. W itkowskim 
na-desziu drogą urzęaow ą „K.ir. Wił.** 
dobrze wie, a więc popełnia n ieprzy- 
zwoitość drukując lis t tegoż p. W it­
kowskiego zakończony takim  fraze­
sem
> Identyczny tekst sprostowania 

wydałem przed dwoma tygodniam i 
do redakcji „S łow a", któr° lu tych  
czaa sprostowania nie umieściło.
Re-mkcja ,Tvui W il.‘* powinna 

zdawać sobie sprawę, że zarzut nieu 
mieszczenia sprostow ania jest zarzu­
tem  ciężkim i poważnym.

Z&ziuu zvć też musimy7, że w sp ra  
wie tegoż p. W itkowskiego dosta je­
my lisi od p. prof. dr. A. Mariusz n i ­
skiego stw ierdzający, że ów p. W it­
kowski skazany był w Łomży w r. 
1925 na 6 miesięcy więzienia.

Nc ale to  było w Łomży, a przecież 
„kresy7*‘poro istn ieją  aby takich ludzi 
nadsyłać do rządzenia nam i, a ..Kai 
W il."  poro je s t wydawany, aby ich 
bronić.

Tysiące dzieci naszych rolnków  
na W ileńszczyźnie czeka na szko­
ły, Czy wpłaciłeś już. na Fundus? 
Szkolnictwa Prywatnego P.M.S. 
na W ileńszczyźnie? Konto czeko­

we P.K.O. —  Nr. 80630

P R O T E S T
przeciwko przsśladuwaniu Polaków

- na Litwie Kowieńskie]
WILNO. W dniu 22 bm. w Wilnie oabyia się iraaycyjna wigilja kowień 

ska, w której wzięli udział członkowie Związku Polaków Ziem! Kowieńskiej w 
Wilnie oraz mioaziez polska z Litwy, przebywające w Polsce,

Po omówieniu ostatnich repres/j antypolskich w Litwie, zebrani powzięli 
rezolucję protestacyjna następującej treści: (

„Zwiąż ik  Polaków Ziemi Kowieńskiej wespół z Polakami pocnodzącymi 
z Litwy, a  przebywającymi w Polsce, po omówieniu w dniu 22. 12. 35 r. na 
tradycyjnej wigilji kowieńkiej ostatnich represyj antypolskich w Litwie, posta­
nowił wyrazić swe współczucie dla uciśnionej ludności polskiej w Litwie oraz 
zaprotestować przeciwko prześladowaniom Poiaków, zamieszkałych na terytor 1 

jum państwa litewskiego. I
jednocześnie wszyscy zeb-ani postanowili zwrócić się do Polaków w Li­

twie z gorącym apelem w ytrwania w walce o icn słuszne prawa, nawołując do 
zgodnej pracy dla dobra sprawy polskiej w Litwie".

Powyższą rezolucję zebrani postanowili ogłosić w prasie 1 radjo.

Delegacja Polaków z Litwy u wojewody
I Ul

W dniu 27 bm. p. w ojewoda wileński płk. dypl. Bo^iański przyjął na 
półgodzinnej audjencji delegację Polaków z Litwy, zanueszKatych w Polsce w 
następującym składzie, inż, Juljusz Glatma,,, prezes Związku Polaków Ziemi 
Kowieńskiej w Wilnie, Adolf Babiański — prezes honorowy tegoż Związku . 
oraz Marjan Beuermann — przedstawiciel polskiej młodzieży z Litwy, przeby­
wającej w Polsce, uelcgacja złożyła na ręce p, wojewody wyżej przytoczoną ;
rezolucję,   i

W  czasie audjencji wywiązała się rozmowa na tem at ob ttne j Ludnej sy­
tuacji ludności polskiej w Litwie, przyczem p. wojewoua wynazał dużo zainte­
resowania sprawa polską w Litwie. j.

P u d / Sko w a n ie .
■»» •  - *.» « w.

wszystkim, którzy okazali nam tak dużo współczucia w na­

szej ciężkiej żałobie i którzy wzięli udział w hołdzie i oadaniu 

ostatniej posługi
. ś. p.

składa za pośrednictwem prasy serdeczne i gorące podziękowanie

Rodzina.

Życzenia wigilijne Ojca św.
Zapowiedź ogłoszenia encykliki

Au.yc.jr> w radio wileńskiem
1 1

foza tem  dowiadujemy się, że w dniu Nowego Roku o goaz. 12,03 radjo 
wileńskie ooda specjalną audycję dla Polaków w Litwie. W  ramach tej audycji 
będą przemawiali przedstawiciele Polaków z Litwy, zamieszkujących w  Polsce

rwsj

Przy tradycyjnem składaniu ży­
czeń Ojcu św. przez kardynałów 
w dniu wigilijnym, przemawiał 
imieniem kolegjum kardynalskie­
go dzit kan jego kardynał Granitc 
Pagratelli dii Beimonte. W mowie

Dwudziestu nowych kardynałów

swej przedstawił on w ogólnych tę nazwę zasługującą rehgję clirze 
zarysach te wszystkie smutne i ra ścijańską, to jest katolicyzm, gdyż

Papież Pius wręcza nowym kardyiutło ni odznaki ich godności.

dosne wydarzenia, jaki-emi zazna­
czył się rok ubiegający. Najboleś­
niejsze z nich, to objawy rozlicz­
nych machinacyj i eksperymentów 
bezbożnych, zarówno w Europie, 
jak i poza nią, mnożenie się prze 
śladowań i męczeństwa.

Odpowiadając na to przemowie 
nie PaDież zaznaczył, iż istotnie 
w ci,gu'roku ubiegłego świat prze 
szedł drogę pełną trosk zaiste 
bardzo poważnycn i bolesnych.' 
Słyszymy z oddali głos, który po- 

! przez regiony i liczne ludy woła: 
bez Boga! Dzis wołanie takie w y­
chodzi z ukrycia serca i wchodzi 
w sferę ludów nietylko w tym kra 
ju, skąd pochodzi, ■ ale powtarza 
się i podwaja w mnycn krajach, 
coprawda w kołach bardzo ogra­
niczonych W innej okolicy ziemi, 
geograficznie bardziej odległej, 
lecz tern niemniej bardzo bliskiej 
sercu Ojca św. inny glos wznosi 
się również przeciw Bogu i reli- 
gji, w szczególności katolickiej, 
zwalczając ją w tern. co ma dla 
niej znatzen:e najbardziej życio­
we, l.j. w  duszpasterstwie, dla 
kaprysu rządzących, wbrew sumie 
niu nietylko religijnemu, ale' i lu- 

I dzkiemu. Inni pragną zwalczać 
chrystjanizm atakując jedyną na

oczywistą jest rzeczą, iż prawdzi 
we chiześcijaństwo jest jedynie 
w katolicyzmie. Bez niego cóz 
pozostaje z cnrześcijanstwa Jezu­
sowego prócz załamania i naśla­
downictwa, w  którem pozostanie 
tylko martwa maska istotnego 
chrześcijaństwa, czyli katolicyz­
mu.

U. M m i M l  i ii
Od chwili ukazywania się 

szego puma wskazujemy jako na 
największe niebezpieczeństwo na­
szego społeczno - państwowo - 
gospodarczego ustroju na mno­
gość urzędników świeża, rewela­
cyjna książka generała Składkow- 
siego ujawniająca najszczersze 
myśli Marszałka stwierdza, że 
mieliśmy rację, pod względem  
tych alarmów, że tak jak my my­
ślał twórca Państwa Polskiego. 
Ale i On nie mógł powstrzymać 
tego żywiołowego pędu Polaków  
dc zajmowania urzędów, pędu, 
który ujawniał się taksamo silnie 
w Jatach złej konjunktury, co by­
ło poniekąd zrozumiałe, jak nie­
stety, także w czasie dobrej 
konjunktury, co może tylko złe 
wystawiać świadectwo przedsię­
biorczości i energji Polaków. Bo 
społeczeństwo wydające ludzi 
silnych, cechuje zamiłowanie do 
robót samodzielnych, a nie po­
szukiwanie biurka, pi zełożonego. 
braku odpowiedzialności i bra­
ku ryzyka.

Poniżej cytujemy zdania i ok­
reślenia, które w tej spraiwie wy­
powiedział Wielki Marszałek, tak 
ja  je minister Skład ko wski zapi­
sał:

na- szalek mówił- - j
Dawniej pieniądze skarbo­

we lały się na rękę z otwarte- [

wszystkie wydatki osobowe 
były orzedstaw ione o so b n o .1
W driiu 6 listopada 1930 r iro

mi paicami, Myśmy ścisnęli mzował na temat etatyzmu. Jakże ; 
rękę. Zostało dużo na ręce, alt 
jeszcze raz scisnąć już nie mo­
żna...

Buazei i tak iuż powiększy­
liśmy... Będzie pan imał jesz­
cze dodatki na urzędników, u 
których są w  niewoli ministro­
wie.

1930

A wiec: 
W dniu 8 maja 1929 r. Mar-

W dniu 17 października 
roku mówił

W tym stanie ciężkim mu 
simy mieć zimną krew i spo­
kój, a  poza tern zwrócić uwa­
gę na trzy biedy.

Pierwszą biedą są urzędnicy,1 
nazbyt rozbudowani co  do R-i 
czby i wysokości poborow. |

Drugą biedą jest pan Prystor 
z jego Opieką Społeczną.

Tizecią biedę stanowi pan 
minister Połczyński z jego d e  
płatami do cen żyta.

Ich  w sz y s tk ic h  trzeba ukró­
cić, bez tego niema wyjścia.

Moje jedyne żądanie jest, by

Wydalenie Dunikowskiego z Belgii
P -asa  niemie* ka w depeszach z 

Brukseli donosi w sensacyjnej formie 
że słynny „ fa b r jk a n t ' 1 złota, a lch e ­
mik Diimkowiski. k tó ry  niedawno 
sprowadził się do Brukseli gdzie na- 
wel w ynajął dużą halę fabryczną i  
na ją ł czteidziestu robotników w celu 
prouukowania złota — otrzym ał od 
rządu belgijsikego nakaz opuszczenia 
g ran it Belgji. ,

zP rz j tej sposobności na łamach

te słowa łatwo dziś zastosować 
do imprezy szeroko omawiającej 
na łamach naszego pisma, a któ- i 
rą interesuje się cała Polska: |

Ja Ziębię towarzystwo akcyj- J 
ne do wyciągania /Jota 2 po- j 
wietrzą. Dostanę na to od pa­
nów Zaraz 4 kilometry lasów  
państwowych, wezmę moich 
krewnych do komisji rewizyj ! 
riej towarzystwa i zażądam 
dla tego towarzystwa naimniej! 
4 miljony, nie mniej!!!! (uno­
sząc s ię ).

A jak mi się nie uda, to —  
jes/cze zażądam1!

Tak się robi w naszem pań­
stwie.
Tegoż dnia oświadcza Mar­

szałek, że przegrał w sprawne u- 
rzędników.

Mowie jeszcze raz o trzech 
workach: urzędnicy, intei wen • 
cja zbożowa i bezrobocie, 
Kwesija urzędnicza zalezy 

zupełnie od nas. Na urzędni­
ków wydaje się duzo niepo­
trzebnych pieniędzy.
Bardzo ciekawie mówi też 

Marszałek w dniu 28 listopada 
1930 r.

od wszelkiej pracy wobec mi­
nistrów i panowie indolentnie 
to popierają.

Indolencja jest wadą Polski. 
Dlatego ntemy doczynienia z 
budżetem, który nie ma ser  
su, bo gubi się Oii dla urzęd­
ników.

Poco zbierać podatki na nich 
Tak zwane gazowe budżety 
nie mają kultury pracy.

Ten system  indolencji ao 
wszystkiego, co  jesl osobą,

Co do osiatnich trosk, które 
tak wielce ciążą fi ad światem, Pa­
pież uważa za wskazane oświad­
czyć, ze w zakiesie swoim, w bar 
dzo ograniczonych swoich możli­
wościach, próbował naprawdę 
wszystkiego, by przyczynić się do 
pomyślnego załatwienia tego bo­
lesnego splotu spraw. Aż do nie­
dawna miał nadzieję, że w dzisiej 
szej tak pięknej godzirKe będzie 
mógł ogłosić słowa pogodne i u- 
spakajające. Nadzieje te, niestety, 
nie ziściły się. Nie oznacza to je­
dnak, by Ojciec św pozbył się 
nadziei. Nie traci jej ani nic jej 
nie odkłada Nie może jej stiacić, 
albowiem do przywilejów szczęśli 
wych Jego stanowiska należy za­
chować zawsze nadzieję, nawet w 
najgorszych przewidywanych w a­
runkach Nie jest to tylko potrze- 

1 bą, ale istotnym obowiązkiem ży­
cia chrześcijańskiego, na którem 
życie to opiera swą cnotę nadziei.

Następnie Ojciec św. zapowie­
dział ogłoszenie encykliki o ka­
płaństwie chrześc‘jańskiem Ka­
płaństwo bowiem jest dalszym cią 
gient i stosowaniem praktycznem 
działalności Zbawiciela na św ię­
cie..

Kończąc Ojcec św. zyczył swia 
tu pokoju i wszelkich błogosła­
wieństw Bożych, poczem -ozdał 
kardynałom pierwsze egzemplarze 
encykliki.

KSIĄŻKI

Polaków.

U nas jest zawsze 
dla osoby, nie aia rzeczy, nie 
dla pracy i Wielkości Pań- 
stwB

Mai-ja Kownacke Plastusiowy p a­
miętnik. Barwncmi rysunkam i ilusiro 
w ał St. Bobiński. Państwowe W y da w 
nictwo Książek Szkolnych. W arszawa 
— Lwów 1936. S tr. 96. Cena zł. 1,30. 

P lastu ś to  mały ludzik z p laste lin ' ,
. . . . .  , . . k tóry  lmtozka w Tesinowvm piórnikuiesi tak charakterystyczny dla . .  ̂ r ~  X
3 i  pi.,ze pam iętnik W pam iętniku wszv

stk o  żyje, n^w et kleksik z kałam aiza, 
robienie *;o na nikogo nie zważa. Żyje gruiba

* gnm f - my szka, d ram at przeżywa ołó
wek, ryw alizuje pendzolek z piórem i 
t. p. Barwnie podchwycone są  spraw y 
koleżeńskie i  różne sy tuacje z życia 
szkolnego i  domowego. Najwięcej przv 
gód doznał P lastuś w okresie Świąt 
Bożego Narodzenia.

Książka je st przeznaczona d la dzie 
ci do la t 10-ciu, drukow ana duzem  
czcionkami

Ale przegrał Wielki Marszałek. 
Państwo nasze, |ak wioska gór­
ska jest duszone przez lawinę 
mnogości urzędników. Stałe obni­
żanie pensji urzędnikom, obniża­
nie życia urzędników, a przez to 
samo i całej Polski na poziom 
nędzarski. stanowi konsekwencję 
mnogości urzędników w naszem 
państwie. Pchano się na urzędy, 
nie chcąc pracować produktyw­
nie za czasów dobrej konjunktu­
ry.. Dziś, kiedy życie podatnika 
już jest całkiem niemożliwe, nic 
nie ma dziwnego w tern, że zie-

prasy światowej pojawił się szereg ko 
mentarzy bardzo niepochlebnych dla 
Dunikowskiego a pisma nieu ieckie 
zaznaczają, iakoby polski alchi mik 
umknął z Francji przed zasadzają -j 
cym go wyrokiem do Wiech, skąd ró 
wnież costał usunięty. Zapowiedziana 
jego rehabilitacja i wznowienie proce 
su przed trybunałem paryskim jak do 
tąd się nie odbyły.

. . . m sam n, k u p iec , p rze m y sło w ie c ,
Zaluję teraz, ze budżetów nie rzeTnje§jnjk pnrzuca swój war-

obciąłem więcej. S7ta  ̂ pia cy, codzień odwiedzany
W  kwestji urzędniczej —  po- ’ przez sekwestratora. a rękami i 

stanowiłem sobie nie irvtowńc nogami stara się  zaczepić o jakiś 
siebie.... j urząd, funkcyjkę public/.-ą w ad-

. . .  • ministracji, w jakiejś Izbie, w ja-
Mam największą pogardę ila .. _ ,r!?anizaJrii-. JL„wina ta nas

siebie samogo, że n»e potrafi- zadusi,musi się to skończyć katast 
łem jej przeprowadzić. Zjada rofą. A nowy rząd takie rozpoczął 
nas ten dodatek, uan> urzęd- swą działalność od przyobiecania 
nikom, a me mamy dobrych p o sa i młodzieży, co nie może być

. : tłumaczone inaczej, jak tylko
urzędników.  ̂ przez zwiększenie ilości po-

W  systemie całej pracy urzę sacj ajb0 przez zwiększenie ilości 
dników jesl usunięcie siebie emerytur. q. m. i

M ajor p ilo t Adam  W ojtyga. Tur
nie je  Lotnicze Państw ow e W ydawnie 
two K siążek Szkolnych. W arszaw a - 
Lwów 1936. S tr. 136. Cena zł. 2,30.

Gdy się bierze do ręki piękną ksiąi 
kę majora. W ojtygi — odżywi.ją w pa 
mięci nie tak  daw ne emocje, k tóre 
wszyscy przeżywali podczas trw anie 
challenge* ów, śledząc p iln e  i nerwo­
wo drogę i etapy naszych pilotów i 
maszyn n a  trasie  lotu okrężnego mię­
dzynarodowych zawodów lotniczych 

Raz jeszcze śledzimy z zaintereso­
waniem, tylko 7uż nie ze strzępów ko 
muni/Katów i dorywczych artykułów  
dziennikarskich, ale n a  podstawie 
wspomn' eń szefa polskiej drużyny cha 
llenge*owej w  1932 sukcesy lotni 
ków, a przedewszystkiem zwycięską 
drogę Żwirki i Bajana.

K siążkę ilustru je  cały szereg dosko 
nałych zdjęć, k tóre podnoszą arty sty ­
czną wartość książkń
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/ziowlenii p r a e n  o zabójstwo 1  p. min. Pieratkiega
25-ty dzień orocesu. -  Przemówienie osKarźyci&la puuliczneg ®

WAR-SlZAIY . Wezuuajszc pasie - j d tikm ej puzeiwie świątecznej 
dzenic sądu okręgowego w spraw ie o ! częło się o godz. 11-ej. 
zabójstwo śp. min. Heraekiego po 9- *

^zncmienie przewodu. —  Konowaiec
zniknął*.

>zpu-,letynu i potwierdził, że zamach iwy- ciła główny swój cel: walkę zbrojną o jś  J r ł ® /  i  I  J C ł S
szedł z łona organizacji O. U. N., a wla- niepodległość. Przy bardzo mglistych I I l l I D l C I  I  I c l l f  j  ] i l d
ściwie U. W O. ‘ przesłankach ideologji państwowej i Litwa ta, Litwa, która się tak bardzo budżetu w r. 1930 i w roku 1931 pocho

Następnie prokurator zajął się cha- nieporozumieniach wewnętrznych, umie rozgniewała spowodu ujawnienia nie- dziła z tego źródła, ale wtej niebywa- 
rakterystyką działalności ukraińskich jętnie podsycanych zzewnątrz ambi- których momentów pomocy okazanej łej na stosunki europejskie scenie, i 
organizacyj wywrotowych, analizując cjach politycznych, bardzo było ła- O. U. N., o tej pomocy mówi jednak kiedy minister państwa rozmawia z e- 
pobieżnie historję formacyj wojsko-i two na tym gruncie rozniecić isirry cala korespondencja „kazancow“, jak migrantem i omawia z nim szczególiki,

Na wstępie p roku ra to r Żeleński 
wnosi o wznowienie przewodu sądowe 
go, celom dołączenia nowych dowo­
dów ujawnionych już po zamknięciu 
prze w oiu  sądowego a m ających dla 
spraw y isto tne znaczenie, jaiko doty­
czących osób, objętych t. zw. aktam i 
Sm yka.
- S ąd  postanowił wznowić przewód 

sądowy, poeze n prok. Ż&eń J d  składa 
sąJoWi. dokum ent ministeistw-a spraw  
w ew nętrznych z d a ty  wczorajszej, za 
wiadamiiająey o tern, że prezes OUN u 
toaińwkiioh n  i cj on a lisio w oraz naczel­
ny kom enuant OWU płk. Eugenjusz 
Konowałec w dniu 10 grudnia br. na 
skutek  żądania szw ajcarskiej służby 
bezpieczeństwa w yjechał ze Szwaj - 
cau-ji do F ran c ji .początku do m iejs­
cowości położonej niedaleko granicy 
szw ajcarsko - francuskiej a  następ  - 
nie w niewiadomym LorunUu, przez 
oo można uznać jego wydalenie ze 
Szw ajcarji za fak t dokonany.

P rzy  te j sposobności p rokura to r 
załącza dokum ent dodatkowy, a mia 
nowinie odbitkę fo iografji tegoż Ku- 
itowaJca, pochodzącą z paszportu, ja ­
kim  posługiwał się „n na teretne 
Saw ajcarji. Je s t t)o pauziport litewski 
o ozem świadczy odcisk pieczęci na 
tej od-bitce fotograficznej. Okolicz­

ność: powyższe, mają, zdaniem proku 
ratoro, isto tne znaczenie dla spraw y 
gdyż potw ierdzają pośrednio i  bez 
pośrednio te  dane k tóre są zaw arte w 
t. zw. archiwum Sony ka.

N astępnie p rokura to r wnosi o za­
łączenie do ak t spraw y pisma dibc.ls 
kiego urzędu wojewódzkiego usta la ją  
ce, iż w dm u zabójstwa min. Pierae- 
kiego ikazałj się w  Lublinie dodatki 
nadzwyczajne wychodzących tam 
pism. —

Obrona uponuje i prosi o powołanie 
szeregu świadków.

Przewodniczący ogłosił postanowię 
nie sądu według, k tórego sąd  posta­
nowił zaliczyć do m aterjałów  spraiwy 
ałożome przez p rokura to ra  dokum enty 
a miam owicie pism o m inisterstw u 
spraw  wewnętrznych z dnia 27 bm. i  
odbitkę fotograi iczną Ecgenjusza K o 
nowalca, ja k  również pismo urzędu 
wojerwódżkiego w Lublinie i zezna - 
nm osk. M yhala, złożone w toku  do­
chodzenia i ślediatwa-.

W nioski obrony sąd  postanow ił po 
zosta wuc boz uwzględnienia, jako  bez 
przaamiiołowe.

Przewodniczący ogłasza postę]ow a 
nie dowodowe za zam knięte i udziela 
głosu prok Rudnickiemu.

wych 0 . U. W. j buntu i nienawiści względem Po- się nazywa Litwinów. Sprawa rozn.o-
Prokurator dochodzi do wniosku, że ’ laków. Następnie prokurator pod- wy z Zauniusem, cytowana w aitcie o-

źróala konspiracyjnej działalności O. kreślą, jak mało uznania dzia- skarżenia, a po atem w archiwum Se-
U W. szukać należy w specyficznem lalność terorystów miała w oczach spo- nfk a bodai co 10 stronieb jest tharak-
nastawieniu mtodziezy ukraińskiej, k tó -. hojnego społeczeństwa ukraińskiego, ' rystyczny zwrot, mówiący o Litwie,
ra po ukończeniu wojny i przyłączeniu J chcącego współżyć w ramach państwo w związku i ró'ż*emi rachunka-
Matopolski Wschodniej do Polski, s t r a - ' wości polskiej.

dotyczące fałszywych paszportów. Ob­
raz, kiedy minister doręcza Konowalco- 
wi kilka paszportów i zaznacza mu a- 
by zużytkował to w należyty sposób, 
jest nawskroś groteskowy.

Jeden z najważniejszych dostojm- 
| ini Ponasa, bąaz też. spowodu zatrzy- kow pocicnulku załatwia! sprawę, któ-

Polskość ty.n ziem jest niezaprzeczona
mania w Ameryce Melnyczukasa.

Fakt tej pomocy stwierdzony jest 
ściśle zupełnie bez wątpliwości na pod­

prokurator nawiązując do sytuacji tej sprawy: Tadeusz Hoiowko. Pisał stawie bezceremonjalnych zapisek, w t szy&e paszporty. Łatwiejszą wydaje
Polski przed wojną, podkreśla takie ró- on: „Społeczeństwo polskie w Mało- *em d' “ 0^cych Krzcznaczonem arch i-> się do zniesienia hipokryzja, gdyb_„ po-
żnice: kiedy Rosjanie odeszli w r 1915, polsce wschodniej winno zrozumieć, że wum> tak że tadne zaprzeczenia „ic cichu wydawai polecenie, aniżen taki
to pozostało po nich trochę dymisjono- dzienica ta państwowo, ekonomicznie i n‘e P0Tn°g4- W całym epizodzie z Lit-
wanych strażników ziemskich, kilkuset kulturalnie związana z Polską, jednak m° 'v‘ prokura r, widzę pikantny
urzędników, którzy się spolszczyli i nie jest etnograficznie dzielnicą czysto f ">stna'/ w jeunym momencie Nie w
trochę szyldów rosyjskich, które m oż-! polską, lecz mieszana, w której elemeni I * m’ ze btrzymywa’3 od Lit- tor nie chodzi tu o pana Zauniusa, lec:
na oylo usunąć w kilka godzin. Spły ukraiński ma prawo uważać siebie z, i " 7  do5ć zn? -zne tanduszt jak na ta- j o kwesffe finansów organizacji, skąd
nęli, jak spływa woda po granicie. W  współgospodarza tego kraju, któremu ■ ina^  Paasfw0> gdyż połowa niemal one były zdobywane

ra we wszystkich kodeksach karnych 
jest przestępstwem. Minister spraw za­
granicznych własnoręcznie wręcza fal-

naiwny zupełnie cynizm, jak w tym 
groteskowym obrazku.

Oczywiście, ciągn.e dalej prokura-

duszy polskiej nic nie zostawili.
A my odejść stąa nie możemy, gayż 

jest lo kraj o ludności mieszanej, pol-

tu należy się pełnia równych z ludno­
ścią polskich praw, poszanowanie jego 
interesów narodowych i kulturalnych.

Stosunek do innych „OKupacyr
Dłuższy ustęp swego przemówienia z tem pogodzić i żądał objęcia Buko-

skiej i ukraińsK iej, a Polacy nie są tam Szczere uznanie przez społeczeństwo poświęci! prokurator Rudnicki sprawił winy. Konowałec likwiduje dyskusję
kolonistami, skoto mieszkają tam od ukraińskie państwowości polskiej, przez konferencji t. zw wiedeńskiej, choć od- za4mując stanowisko kompromisowe i
óOO lat. Odejść stam tąd nie możemy społeczeństwo zaś po'skie spoteczeń- by,a ona w Pradze,
nie dlatego,, że procent mamy w  ]ed- stv»a ukraińskiego za współgospodarza 1 Poważną kwestją była sprawa sto-

autorytetem swym osłabia starcia. 
Stwierdził on, że ze strony prowodu

Przemówienie prokuratora.— Kwestia
języka.

Wyso&i sąd — mówi p roku ra to r 
—  zonhce mi wy baczyć, że zaciznę od 
pewnego rodzaju dygresji, k tó ra  co­
fa  nas do pierwszych dni procesu, do 
sprawy, k tó ra  zdalwałobj się, powin­
na być wyświetlona, jasna i nie bu­
dzić żadnych wątpliwości- Chcę wró 
cść do kw astji języka w  sądzie, do 
łcwestji odmowy przez oskarzonyen 
zermań po polsku.

Nie pouuszałbym te j ikwestji, gdy 
by niu to, że po- kilku dniach o d 'ro z  
poczęcia spraw y, nit które organa, na 
wet p rasy  polskiej zajmowały się xą 
sprawą.

Otóż w artykule 10 rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
20 lutego 1928 r. o prawie o uatrojm 
sądów jiowszechnycli je s t powiedzia­
ne: jęzvktem  sądowym jest język poi 
ski, a używanie innych języków cJkre 
śla ją osobne przepisy specjalne. P ro ­
cedura karna w artyku le  140 mówi, 
żo sąd wzywa odpowieJr."iego 1 łam a­
cza, jeżeli zachodzi potrzeba przęsłu 
eh ani a osób, rJemówiących językiem  
zrozumiałym d la sądu. Jeżeli tt ięc cho 
dzi o prawo, k tó re  nakazuje- mówić 
w sądzie po polsku, to jest ono wy - 
raźne. Je s t rzeczą zupehue jasną i 
mew ąbpLiwą, że lndzii mówiących języ 
kiorr polskim obowiązuje w sądzie ję 
zyk polski.

Jeżeli chodzi o okoliczności spec­
jalne, wspomniane w a rt, 10 p raw a o 
ustro.ju sadów, to ustaw a z dinia 31 li 
pea 1924 r. określa język urzędowa­
nia sądu,, p roku ra tu ry  i notarjatów . 
Są tam  istotnie w yjątk i dla e tro r, 
świadków, sądiów i urzędów prokura 
barskich, je s t cała dziedzina urzędo­
wania, o k tórej powiedziano, że urzę 
dy  te obowiązane aą przyjm ować zez 
nania, oświadczeń, a wywody, sk ła­
dane pi zez strony, a  rnw et jirzez ad

w oikatów, zastępująicjloh whrony, mó- 
w.ące imnjm ję/jdeiem, w języku Qte- 
l>oilBikinn. J e s t to  ustaw a lokalna i do 
tjo zy  okręgu rądu  apelacyjnego lwo- 
niskiiego oraz województw wołyńskie 
go i  polejkiego.

Prawo powjiższe pnzy.Jnguje oby- 
watolom narodowości i ja k  p iaw o po­
wiada, ruskiej, a sięga ta>lc dnie ko, że 
nawet w Sądzie Najwyższym u  odpo 
wiednieh term inach, odpowie (lnie wy 
rak . m ają być redagontane w  języku 
zrozumiałym dla stron, jeżeli one te 
go zażądają.

Tam przysługuje praw o posługiwa 
niia się językiem  m acierzystym  pew - 
nym osobom, określone., narodowości 
[H>zatem ogólne praw o nakłada na 
wszystkich poza tym terenem obowiij 
zek i  rzeimawiania w języku perskim.

Była kw estja, dlaczegoby nie poz 
wolić oskarżonym mówić po ukraińsku 
Rzecz sprowadza się jednak do tego 
że wszyscy oskarżani boz w yjątku u- 
końc/yli szkoły średnie, niektórzy stu  
d jawali n a  uniw ersytetach polskich, 
niektórzy ukończjli je, zdawali egza 
miny, a  także listy swe p isu ją  do ro 
dzin w języku polskim, mówią w tym 
języku, k tó ry  jest d la  Sądu zrozumia 
ły i  sam i tw ierdzą, że go znają, a 
tylko w ysuw ają fcwiestję zasady, że 
dla 'nacjonalisty ukraińskiego, jak  to 
powiedział jeden z oskarżonych język 
polski joat językiem wrogim. Nawet 
pewne odcienie, potrzebne do dokład­
nego wy rażenia m yśli są  oskarżę - 
nym znane, a  więc w zywanie tłum a­
cza byłoby sprzeem  e z prawem.

Tyle chciałem poświęcić te j sp ra­
wie, ze względu n a  to, że nie była o- 
na jeszcze do końca przem yślana za 
równo ptrzez naiszą prasę, jak i przez 
pewne nadm iernie może liberalizujące 

i koła społeczeństwa.

tego kraju — oto platforma ugody poi- sunku, mówiąc językiem O. U. N., do niema żadnych zrzeczeń. W  stosunku
sko - ukmińskiej w Malopolsce wschód tanych okupacyj. Reprezentowane b y - ' do Czechosłowacji zaznaczył się ów o-
niej, gdyż tylko zgodna, solidarna 7  dwa stanowisKa. pryncypanstów i portunizm w ustach samego prezesa, 
współpraca obu społe^zeńsaw na wszy stanowisko bardziej realnie patrzących j Domagano się akcji na Rusi Zakai 
sikich polach życia politycznego, kul- na św ia t Niektórzy wysuwali irgu- packiej, argumentując, iż pomoże to 
turalnego, ekonomicznego, a nie rywa> mer>ty, aby na niektćiych ziemiach nie Czechom walczyć z madziaryzmem. 
lizacja, sepaiacja i wzajemna n"rna- prowndzić _kcji, gdyż nie można pro- Brano również pud uwagę argument 
v. iść jak to jest obecnie, może zapew- wa<3zić walki na obu frontach i rezerwo że siedząc w Czechosłowacji nie moż­
nie tej pięknej, bogatej dzielnicy, wiel- w a'' on’ Czechosłowację i Rumunję na na buntować obywateli gospodarza,
ki rozkwit i jasną przeszłość". ’ schronienie dla emigrantów. , bo on buntujących przepędzi.

rych województwach 70, w innych 40 
do 50.

Gdyby odeszła stam tąd polska ar- 
rr ja, czy administracja, czy sąd, to po­
zostanie tam polski chłop i inteligent 1 
polska twórczość umysłowa i literacka.
Nie mówię przez to, by nie miała się 
rozwijać kultura ukraińska, ale kraj ten 
jest krajem kultury polskiej, ludności
polskiej i ukraińskiej.  ̂ ___

Nie możemy odejść stam tąd także Tylko taką być może nasza poity-j Baranowski natomiast nie chciał s ię ’
dlatego, że jest to kraj o tak powikła- k t. Ja nie mogę tu snuć żadnych histor D i n r a r l r i  U n ł A t l f l r n
nych stosunkach, że jeden z braci jest jozoficznych koncepcyj, ale wiem, ż e ! * I C I 0 C M |  n O l O W K l J
wysokim dostojn kiem kościoła grecko--tak , jak tego wymaga dobro mego p a ń ’ Mm. Pieracki mówił w swoich mo- Była to rzecz niełatwa do zrealizowa- 
katolickiego, a drugi polskim genera-j stwa, jego najgłębiej i najmądrzej zro- wach sejmowych to samo, co mówił i nia, lecz takie były wytyczne ich pro- 
lem, ae .. .odzimierz Majewozi, czy zurmany interes i dobro narodu ukra- pisat w swych artykułach Holówko. To gramu. Nie znam nekrologów Hołówki, 
Marjan Żurąkowski nulc-.al do ) D. ińskiego, muszą przyjść ludzie z obu była ich wspólna linja, a mianowicie napisanych przez O. U. N., aie czyta 
N , a Dymitr Buben należy do służby stron, którzj przekonają się nawzajem trzeba zrozumieć, że Ukraińcy są współ tein odpowiedni nekrolog Pierackiego, 
polskiej. i doprowadzą do t ‘go, że rodzice Łe- mieszkańcami na jednej ziemi. Do U- i oto okazuje się z niego, że zginął

Gdybyśmy odeszli i pozostawili Po- beda nie uędą mieli innych zatargów, kraińców zaś apelowali, iż muszą zro- i „kat Ukraińców". Dowodzi to, że myśl 
laków na miejscu, staliby się oni tam 'ak zatarg o miedzę, ojciec Darji Hnat- zumieć, że żyją w  państwie polskiem i ich jest chora, jak wogóle myśl ludzi 0  
mniejszością narodową, chociaż bardzo kiwskiej będzie mia! takich samych muszą być lojalnymi obywatelami, a U. N. od szczytu do dołu. Należałoby 
poważną, bo sięgającą 50 proc., a prze- parafjan Polaków, jak Ukraińców, wówczas ich uczuciom narodowym nic . im powiedzieć słowami polskiego pisa-
cież przedstawiciele tego kraju lub grecko - katolickiego wyznania i bę- nie zagraża i
t rzedstawiciele pewnej jego grupy (nie (tata jnial do n; ~h takie same zaufanie, 
wmię tu społeczeństwa ukraińskiego, Kaczmarski przestanie w warsztacie we 
lecz O. U. N.) uważają, że rozwój i Lwowie wyrabiać tylko granatu i na­
życie jednego narodu zależy od śmier- prawiać zepsute rewolwery, a zajmie 
ci i zniszczenia drugiego narodu. się naprawą narzędzi bardziej pokojo-

rza- „Uleczcie dusze wasze"
Byld to wiara jednego i drugiego.

Chora mysi
Nasiępnie prokuratur omawiając me żeby w  tamtym narodzie zrodziła się

Dlatego nie możemy rzucić tylu wych. Karpynec będzie myślał tylko o *°dj terorystów wstrę ne, . irzliwe mysi nowa, nie jakaś dńka: „tylko
miljonó.y "Polaków na pastwę polityce, chemji i wynalazkach chemicznych, a uciekające się do pumocy złodziei, na- n żem rewolwerem", ale myśl współ
przekreślającej zgóry ich istnienie. Tej Ófe o robieniu granatów. Taki moment 9l'tające na swych ludzi prowokatorów, życia, 1 to rą  propagował i za którą zj i- 
polityki nie możemy prowa'. ić, ani u- musi przyjść, bo tylko na tem pojęciu inskafecje i t. d., nazywa to „chorą ną] G łówno Holówko, jak i minister 
znać za możliwą. Możemy ją nazwać współżycia dwóch narodów można my- ~  ,
tylko obłąkańczą i wszelkie dążenia śleć o rozwoju narodu ukraińskiego, o Nietylko w  tych poszczególnych Te i słowy zakończył prokurator 
abyśmy iram LJ ode u ażać za dą- jego dohrocyc.e i kulturalnych zdoby- fragmentach ta :hora myśl się uwydat- Rudnicki swą kilkogodzinną mowę, po­
żenią do oderwania c.ęści terytorjum czacn. 1 tylko na rej platformie meżna nia< w aktach ’>'ch znaJdu| e S1? , mybl tzem  przewodniczący o godz. 19-ej
p; ństwa polsl iego. stanąć. Według mego najgłębszego g m ach u  m  wojewodę Jozewsk.ego, przerwał rozprawę do poniedziałku, 30

Możemy dążyć do czegoś zupełnie przekonania interes obu narodów tam Klórego stosunek, do ludności ukiain- bm. god_ 10-ej raru  W dn.u tym za 
innego, możemy'myśleć o te.n tak, jak zamieszkałych polega na tem, aby nie skiej jego wojew Idztwe jest znany 1 bierze glos orokurator żeleński.
jeden z tych ludzi, o których naprawdę tylko obok siebie mieszkały, ale i ze ktorego nikt napewno me może na- 
3 J - zwać „karem" Ukraińców. W  aktach

znajduje się prijekt, by Wołyniowi „dać 
tradycję". Przypomnijmy sobie zachwy

Śledztwo nie poszło na oślep.
W ybaczy mi sąd, że ad tej jednej 

,‘g resji przejdę n ieste ty  jeszcze nie 
i sedna soraw y, ale do sprawy in - 
;j, wiążąoe.j się b liże j z is to tą  pro­
su.
W pewnych momentach sprawy 

lałem wrażenie, że obrona cnce oba 
; jakgdyby całą podstawę spraw y, 
i chcę postawić kw estię n ietylko w 
tię oskarżonych, ale uaiwet zagad -

nienia skąd wyszedł proces, gdzie jest 
ta grupa z k tórej spraw a wyszła.

Było to  tak, jaikby obrona 
chciała powiedzieć, że śledztwo rzuci 
ło się jjrzed siebie w jakiem ś ośle jie- 
niu, z jakim ś zgóry podjetvm  planem 
że wszystkich 25 tomów ak t oukarże 
nia rozleci się i okaże się, że je s t to 
jedna wielka omyłka sądowa.

Niezbity dowód bumba. —  Laboratorium
Karpynca.

Otóż chciałbym pudkreślić tu, że 
śledztwo nie poszło naoślep, nie wią­
zało się z tą jedną o barwach ukraiń­
skich znalezioną w płaszczu zabójcy 
wstążeczką.

Śledztwo miało daleko poważniej­
sze wskazówki. Mianowicie miało fakl 
zaaresztowania w dniu 14 czerwca 
1934 r. w Krakowie kilkunastu Ukraiń­
ców, podejrzanych o działalność anty­
państwową. U jednego z nich, Karpyn­
ca, znaleziono bardzo obfite laborator­
ium chemiczne.

W pierwszych chwilach po śmierci 
min. Pierackiego, kiedy ta wiadomość 
została ujawniona, należało prowadzić 
poszukiwania w W arszawie i Krakowie, 
be nie trzeba zapominać o tem, że w 
rekach śledztwa został skarb bezcenny, 
skarb dla przyszłego śledztwa, miano­
wicie została w całości, zupełnie do­

chowana bomba, której pochodzenie 
wyraźnie zaczynało się zarysowywać.

Proszę sobie uprzytomnić ten mo­
ment, kiedy każdą część, rurkę meta­
lową, drucik, blachę i materjal wybu­
chowy, znajdujący się w hombie, znaj­
dowano w  odpowiednikach w laborator 
jum - Karpynca. Odpowiedź padała w 
każdym momtncie, obciążając organi­
zację O. U. N-, a kiedy po wyczerpa­
niu 13 pozycyj bomhy, przeszliśmy do 
blachy, rozwiązała się wtedy zagadka.

Ił. czerwca Już w udom em  było, te  
zamachu dokonała O. U. N.

Kiedv po kilku miesiącarh ukazał 
się: „Biuletyn O. U. N.‘‘, w którym by­
ło powiedziane, iż zamachu dokonał 
bojowiec ukraińskiej organizacji woj­
skowej, to łańcuch zamknął się nieofi­
cjalnym uh  sądu. a oficjalnym dla or­
ganizacji O. U. N. tekstem owego biu-

można powiedzieć, że jest Chrystusem sobą wspótzyly.

Finanse 0. U. N.
Po omówieniu rozdzwiękow w tonie | Organizacja ta wyraźnie w  swoich 

O U. N., dochodzących aż do tego sto- 1 sprawozdaniach powołuje się na to. 
pnia, że masy wykonują zamachy (na Rozumiem, że podobne ujawnienie roli 
ś. p. Holówkę), o których nie wie pro- nie jest dla niej przyjemne. 
v;id, prokurator przystępuje do finan -. Przechodząc do wpływów Ponasa 
sów organizacji. 1 za r. 1930, t. j. wpływów z Litwy oro

Finanse płyną przez dwa koryta: jed kurator zaznacza, że w  sprawozdaniu 
no z nich jest kierowane do Gdańska, ujawniona jest suma 6.406 dolarów. Te 
a drugie niniejsze bezpośrednio do wpływy powtarzają się mni :jwięcej co 
Konowalca do Genewy. W sprawozda- trzy m.esiące. Czasami są one mniej- 
niu kasowem figurują trzy ważne pozy sze. Suma ta nie jest zawsze w ści- 
cje- pierwsza wymienia sumy, przeka- slych cyfrach wyrażona. Dalej prokitra- 
zyw rne przez Ponasa, działacza U. W. tor podkreśla, że na Litwie w drukar- 
O., zwaneg orównież „sotnikiem", któ- ni, gdzie drukuje się „Lietuvos Aidas", 
ry rezyduje stale na Litwie | wydawany jest również organ U. W.

Cokolwiek mówiłaby Elta, oświad- O. „Surma", 
cza prokurator, czemukolwiekby zaprze iPonas z otrzy manych od rządu li- 
czała, nie ulega wątpliwości, że Litwa tewskiego pii niędzy opłaca druk 
nieprzerwanie i wydatnie subwencjo- „Surmy", a resztę przekazuje Konowal- 
nowała O. U. N. cowi.

Palacz tragicznego 
pociągu

postradał zmysły
KRAKÓW. Przyczyny ostatniej kata

ty „Naddnieprzańca" spowodu jakiejś 
babci, która dała 6  dolarów „na bom­
by", w czem „Naddnieprzaniec" upa- 
tiuje najwyższy symbol dojhzalości pa- 
trjotycznej. Widzimy tu, że myśl tych i 
ludzi jest chora i dlatego, że jest chora, strofy kolejowej pod Krzeszowicami są 
znajdujemy się na sali sądowej To jest przedmiotem dalszych energicznych do 
nieuntknione: chory mózg leczy s.ę w chodzeń, prowadzonych przez wiadzc 
szpitalu dla umysłowo-chorych. Na cho kolejowe. Aresztowany po katastrofie 
rą myśl nie mamy innego spohobu, jak Bronisław Sydłach, palacz parowozu 
kary sądowe. pociągu towarowego, który uległ kata

Mam w duszy uczucie dużej ulgi, strofie w dniu wigilijnym, dostał pc- 
że szlachetność i mądrość mojego na- mieszania zmysłów i zosta’ przewiezie
rodu usunęła z tej sprawy widmo szu­
bienicy. Dobrze się stało, że naród pol­
ski dal ułaskawienie przedtem, zanim 
zapadł wyrok. Wyrok ten musi być bar 
dzo surowy i będzie bardzo surowy 

Powtarzam, szczęśliwy jestem, że 
naród mój jeszcze raz zdobył się na 
przebaczenie i tolerancję. Chciałbym,

Oprowauzacze gości olimpijskich

Wielu studentów oddalu się na usługi komitetu olimpijskiego w Niemczech. Komitet urządzU dla nich specjalne
kursy informacyjne ,

ny do szp.tala dla nerwowo chorych w 
Kooierzynie.

■Nieszczęśliwy cz,owiek wnadl w 
matnię najrozmaitszych zeznań, z  któ 
rych trudno mu obecnie wybrnąć. Po­
dróż na parowozie do Krzeszowic była 
jego debjutem w charaKterze palacza. 
Po raz pierwszy jechał służbowo paro 
wozem jako palacz i w tej pierwszej 
swej podróży natknął się .xlrazu na ka­
tastrofę.

Po katastrofie bał saę odpowiedzią1 

noścL Wiedział, iż maszynista Jan 
Heim jest śmiertelnie poparzony, być 
może, że posłyszał opinję lekarzy, przt  
powiadających śmierć maszynisty i sta 
rai się odrazu w pierwszym momencie 
śledztwa zrzucić odpowiedzialność na 
Hcłma. nie zdając sobie z tego sprawy 
że nieudolnie sam siebie obciąża.

Szydłach twierdził początkowo, iż 
Hołm spat, a on „me cticiał m ajstra bu 
dzić" — przez co miała się .rzekomo 
wydarzyć katastrofa, inaczej zeznawał 
tuż przed śmiercią swą Hołm. Twier­
dził, iż w armaturze parowozu został 
wyrwany jakiś kurek, którym gwałtów 
nie poczęła się wydobywać para, pa­
rząc twarz, piersi i rece, Kiedy Szydła- 
chowi przedstawiono orzedśmiertne ze­
znania Hctma, — począł się w swycii 
zeznaniach dalszych wikłać, a w szyst­
kie wypadki oddziałały tak silnie na 
jtg o  psychikę, iż nerwy nie wytrzym a­
ły, powodując 1 wzmagając chorobliwą 
imaginację.

Podejrzenia o symulację zost ily 
przez lekarzy odrzucone. Stwierdziono 
u nieszczęśliwego palacza bardzo silny 
uraz psychiczny, który spowodował aż 
ataki szału Jest nadzieja, iż po starań 
nem leczeniu nieszczęśliwy kolejarz od­
zyska świadomość i zmysły.
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BSftomniKridi rszałka KLĘSKA SADZI LODO YEJ
Ju-ifa Plłsu.Jskless> w woj. nowogródźkiem

Zniszczone lasy, szkody w sadach, drogi 
zawalone s!upami trlegraficznemi

Józef Biszewsk*. w maj. Łyntupy
— 8-5,

Stefan K w m to w maj Kimborciszki
—17,20

Kazimierz B łaiejewicz w W ilnie 5— 
F elik j W rześniewski w W iln u  1,— 
M ar, Błażeje w iczowa w  W ilnie 2,— 
Sobiesław Revro w  W ilm e —2,— 
Pluton Żandarm erii y  W ilnie 41,50 
jL.ej.7 er RuDinczys w W ilejce — 8,— 
Szkoła Zawód. Iłokszt. Svow. Teckni 

ków Polak, w W ilnie —9,60— 
P ro f Edm und Lelesz w W ilnie 10,— 
4 p. Jłanow  Zanieuieńskich — 150— 
Mikołaj Dzikowski w  W ilnie — 5,— 
Michał B rensztcjn w  W ilnie —3,— 
Zofja Szołkowaka w W ilnie —10,— 
i  Bat er ja  Pionierów  A rty lerii w W il 

n i j  — 45,50
7 Szwadron Pionierów w W unie 7,45 
Aleksander Muchin w W iln i1 — 5,— 
Ban* Gospod. K rajowego w W ilnie

—50,—
Aiv>n i  Anna W ajn trow ie w W unie

— 1.50
fcw Inwanaów W ojennych w W ilnie

— 10,—
E i. Swuuałan Kozłowski w Krolew- 

aczy źn ie  —10,70
ib aząa  Gminy w  Sołach — 4,80 
Spółdzielnia Mlem&rska w W orocza- 

ciu — 2,—
B o n .  WysoKinsK. w m aj. W orocza 

u  — 5-—
D r. Józef K arkow ski w  m aj zelazo- 

ws^czyzna — 1 0 ,—
n aian a  i  ozarysna w maj. Skirlany

j3~ ^

NOWOGRÓDEK. Nowogród- ni 12 km. niema ani jednego słu- w godzinach wieczornych dn. 27 
czyznę nawiedziła klęska sadzi lo pa niezłamanego. W samym No- hm. przywrócono połączenia tele- 
dowej. W  dmach 2b i 27 bm. sza wogiodku jedr.a czwarta przewo- loniczne na główniejszych linjach 
lała wichura z deszczem natych - dów Dyla zerwana. W  ciągu kilku natomiast na bccznycn linjach na 
miast zamarzającym. Pod ciężą -  nastu godzin Nowogródek był zu prawa potrwa jeszcze parę dni. 
rem lodu łamały się gałęzie i całe pełnie odcięty od świata. Dopiero ś 
drzewa oiaz przerywały się prze
wody telefoniczne. SZkOlty W WOj, W llfî  SM H

W woj. wileńskiem szkody wy 
rządzone przez sadź w  przewo - 
dach telefonicznycn byiy znacznie

mniejsze. W  samem Wilnie prze 
wody nie zostały zeiwane. Obec-, 
nie główne p o w o d y  już są wszę 
dzie naprawione. j

Nowogródek i okolica, w pro 
mieniu 20 km wygląda jak cmen 
tarzysko gałęzi, konarów a nawet 
całych drzew. Lasy uległy znisz - 
czciiiu w  20 proc. Szczególnie w  
50 1etnim lesie w  doorach sienie- 
życkich całe połacie drzewostanu 
leżą pokotem. Wielkie szkody są 
w  iczerwacie świteziańskim. W  
saaach jest uszkonzonych około 
90 proc. drzew, a połowa zupeł­
nie zniszczonych. W  samym No­
wogródku wiab złamał wiele ko- 
tarów, lecz poważniejszych Uu/ -  skiego 15), robotnik, otrzymawszy wia kazało się, że Makowski nie zastrzeli! 

koazen przecnoanie nie odnieśli, domość o zgonie brata, który od d ł u ż - ..........................................................
komunikacja autonu^owa przer *zep .  ^ asii P ł y w a ł  w szpitalu u-

J  * lo rrr  e i l n a m i .  o f n !  m ar] nOa*llfAllfOttl*4

NA. WIEŚĆ 0 jMLRLI BRATA
postradał zmysły

WILNO. Feliks Makowski (Wiwul- W ezwano pogotowie lecz gdy o-

„ a n a  je s t ,  b o  d ro g i s ą  za w a lo n o  l ^  ^ n e n .u  atakowi nerwowemu
. • . , ,  Po zdemolowamu mieszkania Ma-c,upaiu telefonicznemi i złamane- kowskl uJa, się na jtryr<l> gdzie ude.

m i d rz e w a m i. rzył drzwiami tak silnie, że wszyscy są

się, lecz jedynie zabarykadował się na 
strychu, postanowione go stam tąd scią- 
g»*ć-

Nieszczęśliwy stawiai opór i nav. et 
uderzył jednego z sanitarjuszy.

Po dłuższych wysiłkach udało się go 
przewieźć do szpitala Sawicz.

Ej  Probuszu* w

pów telegraficznych. Na przestrze

ksza mgła. Naprawa przewodów  
—3,— ' nastąpić może po trzech dniach.

tt j  Ẑ Ł 1J "kr’ i Bara z o uszuodzona jest sieć
Uixą. Skarbowy w P o s ta c h _M ,55 telefoniczna j le legi Mielna. Na
Zakład F ryz jersk i „Anna. w j rG£jze 7 Nowogródka do Nowo -

. .  „ jelni ulegio zniszczeniu 3 0 0  słu -Henryk Jens* w W ilnie —22,5C 3 -
Rafał Bujwid w W ilnie —5,—  i
Urzędnicy Skarbowi w Głębokiem |

— 91,40
Al„t«a.TKb». Sidorowicz w fol w. M osti 

-  walłszKi —L— j
i_ idw r K arm elu w P ińsku  —3,—
Starostw u GiOdzkie W nensa ie—47,69 
P aństw  u-mmazjum im. św  Kasiim c 
>-ia w Nowej - W ilejce —10.50

S tan  konta d  80.737,87 \

Now ogródek j/ogiążony jest w  dzłlł, że to  wystrzał, 
dcinności, bo przewoay elentry- .  .  .  .  ,  « . . ■
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KARP SYLWESTROWY

KRONIKA WILEŃSKA

TEATR MUZYCZNY
„ L U T H l A ”
Występy Elny GiSTEDT 

D z i ś  po cenach  zniżonych
, Księżniczka Czaroas^a*

Jutro o 
po ceo iih  
.M Ą D R A

t  4 pp.
zniżonych
MAMA'

| WILNO jak pisaiism y wczoraj Ste 
fa n ja  W ęcławska (Słowackiego 38) 
na tle nieporoztumeu osobistych w 
dn iu  24 hm. około godz. 15-ej usiło 
wala oblać kwasem siarcz m ym  swe­
go k o ch an ia  F ranciszka Gajlewicza 
(Kozia 23). Gajlewicz schował się do 
sklepu pTzy u l Rydza Śmigłego 15, 
saąd, w  tym  czasie wychodziła córka 
właścicielki tego sklepu Genowefa

BienkiewiczowTLŁ, ła t  10, Którą Węc- 
ławska oblała kwasem siarczanym ,; 
przypuszczając, że to  wychodzi Gajle 
wicz. Bienkiewiczo wna doznała usz - j 
kodzuna prawego policzka i  oka. O j­
ciec poszkodowanej przy sidadaniu 
2 ameldowama, pudał, że lekarz zali­
czył uszkodzenie ciała do kategorji 
ciężkich.

SOBOTA 
Dzik 28 

Miidzlauków 
J«ne) 

Tomaszi

W łc h ó i  łU aca  f .  7.45
-t
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Nowe ulgi taryfowe
WinNO. Z aniem 20 grudnia b. r. , 

fabr>ki dykt i tornieru położone w ob­
rębie miastu Wilna, zostały włączone 
do ouszaru ważności taryfy wyjątko­
wej „D“ i

Ponadto stacja Wilno została włą­
czona do ooszaru ważności nowowpro- 
wadzone, taryfy wyjątkowej „c — 18“ 
na przewóz dorszy, fionder, śledzi I 
szprotów wędzonych ao wszystkich sta 
cyj P. K P.

Nadawcą przesyłek powinna Dyć 
czynna wytwórnia konserw rybnych 
łub wędzarnia położona w obrębie mia­
sta  Wu na.

Pomoc bezrobotnym
WiLNO. W ub, tygodniu Fundusz 

Pracy zatrudnił około 5CXJ bezrobot­
nych, przychodząc im w ten sposób z 
racji świąt z pomocą.

Zach.rowania na grypę
WILNO. Liczba zasłabnięć na gry­

pę ostatnio cokolwiek zmalała, tak że 
obecnie ilość chorych nie przekracza 
* 0 0  osób.

Samobójstwo żołnierza
WILNO. W  czasie służby zasi/zełii był rozstrój nerwowy, trawiący d tspe 

się z karabinu żołnierz 5 p. p, M. Gol- j rata od dłuższego czasu. 
d?in. Powodem rozpaczliwego kroku Docnoazeme prowadzi zanoa/merja.

Postrzelony w lesie
MOŁiODEg Zjn O AleKsy Car, m-c Bazyłitu Suszką, la t 19, nieŁiany 

WILNO. Na ui Adeikiej upadla tak  WSj Byczyaszczyzna, gm, Kraśniena - spraw ca zranił go w  praw ą nogę z
kiej, zameldował, że gdy był w lesie broni myśliwskiej, Car narazie świa- 
z Janem  Stasiukiewiczem, la t 14 i dectwa lekarskiego nie przedstawił.

Ofiara ślirgawicy
nieszczęśliwie, że doznała wstrząsu mó 
zgu 55-letnia J. Michlinowa (Krupniczy 
5). Odwieziono ją do szpitala

W ILNO O koto bram y nowego cme 
n ta rsa  n a  Rossie w dniu 26 bm. zna­
leziono trupa noworodka pici żeńs -

Stan bezrobocia
WILNO. Bezrohocie w ostatnim ty­

godniu wzrosło o 70 osób i wynosi o- 
becnie 5.500 osób

Nożownictoo
WILNO. Roto „R<nvji“  w czasie 

bójki niejaki ,,Bronek* • (nazwiska na 
razie  nie ustal'ono) zadał cios nożem 
w plecy Konstamtemu Olszewskiemu 
V aJ. Śmegojwia 38). Obaj byli w s ta ­
nie nietrzeźwym. Olszewski został o- j 
patrzony p i/e z  Pogotowie Ratunkowe 
i odesłany do domu, gdyż doznał lok WILNO. W  związku ze wzmożonym
kiego uszkodzenia ciała Zarządzono ruchem na Święta Bożego Narodzenia
postukiw ania sprawcy. P K P  uruchomiły od dnia 15. 12. rb.

____________  wszystkie posiadane wagony osobowe,
j znajdujące się w zapasie.

7 ł n r i f  2 P |  l _ u t n i  1 Zmobilizowanie powyższego taboru
" ciało możność uruchomienia większej

W ILNO. W  szatn i te a tru  ,,1-utiuć iiości pociągów dodatkowych, 
w dniu  25 bm. Antoniemu Maciejów w  okres><* od 21 do 24 grudnia ogó- 
sKiemu (Zawalna 6 U) skradziono z łem uruchomiono z M^arszawy 50 po- 
kieszem spodni skórzany portfe l za- ciągów dodatkowych, 
wierający 2 0  zł. w  gotówce i* 2  legity 
macje. Ogólne s tra ty  wynoszą 30 zł.

Trup noworodKa v  Rossie
kiej. Zwłoki przewieziono do kostnicy 
szpitala św Jakóba

Ruch świąteczny na P. K. P.

SPOoTRZEZENiA ZAKŁADU 
-METEGKOLOGICZNEOO U. S E. 

vV w lLNik
Z dnia 27 grudnia 1935 t .

Ciśnienie średnic 759.
Tem peratura średnia: 0.
Tem peratura najwyższa + 1 .
Tem peratura najniższa: —2.
Opad: —
W iatr: południowo - wschodni.
Tendencja: bez zmian.
Uwagi: pochmuino.

PROGNOZA POGODY  
według specjalnych danych Paó 
stwow ege instytutu Meteoroiogi- 

czneęo w Warszawie,
Naogói chmurno, miejscami mglisto 

lub drobny ojiad.
Nocą gdzieniegdzie juzynuo /k i, w 

ciągn dnia odwilż.
Słabe lub umiarkowane w iatry  z 

południe - wschodu i południa.

W  roku ubiegłym w ciągu 4-ch dni 
przedświątecznycn było uruchomionych 
43 dodatkowych pociągów. i

W prowadzony od dwóch lat system ' 
kuponów, regulujący planowy odjazd z 
W arszawy przy jednoczesnem najwię- 
kszem wyzyskaniu przez kolej wszyst­
kich znajdujących się w  dyspozycji 
środków przewozowych, dał możność 
opanowania ruchu świątecznego

Wypadekzdzieckiem
WII NO Na ul. Zawalnej został u- 

goazony odłamkiem rozbitej szyby o- 
kiennej 9-letni uczeń Stefan Wołodżko 
(Wingry 7). 

i Pomocy poszwankowanemu udzieli­
ło Pogotowie Ratunkowe.

Konkurs na wzory mebli
Cech mistrzów stolarskich, tokar- | Zaprojektow ane m eb'e winny mieć 

skich i  rzeźbiarskich w Poznan:u  og charak ter współczesny, możliwie o za- 
łosił konkurs na p ro jek ty  mebli j cięciu swoisrom (folklorze) p roste i 

K onkurs obejm uje pro jek ty  w op łatw e w konstrukcji, w ykonane moż- 
racowaniu rysunkowem  w skali 1— 10 liiwe z drzew krajowych i w cenie do- 
jednego z wymienionych kompletów, stępnej szerszym sferom. W ykonanie 
sypialni, gabinetu, pokoju stołowego zaprojektow anych mebl: nie powinno
mieszkalnego i  kuch®’.

'W & jig M ;

NAJSŁODSZE MAR/ENlA DZIECI — ŚWIĘTY MIKOŁAJ

spraw iać zbyt wielkich trudności m a­
łym wytwórniom, stolarskim . Ocena 
nadesłanych p rac konkursowych doko­
nywać się  będzie pod kątem  wyżej po 
danych wytycznych. W ym agany jest 
również dokładny opis wyiKonania lech 
iliczaiego, t. j. podanie rodzaju  drze­
wa, wykończenia, obicia meblowego 
i t. p. -

P race  nadsyłać należy pod przyb- 
ranem  godłem hub hasłem, oddizielnym 
dla każdego kompletu, bez jakichkol­
wiek sygnatur i  znaków autora, z do­
łączeniem w osobnej kopercie imienia, 
nazwiska i dokładnego adresu projek­
todawcy. Uczestnicy konkursu  mogą 
nadesłać p ro jek ty  na jeden lub k ilka 
kompletów.

Za najlepsze prace przyznane będą 
następujące nagrody : I  — 500 zł., I I  
— 300 zł. i  I I I  — 200 zł. Pozatem 
zastrzega sobie ju ry  zakup dalszych 
prac. Nagrodzone lub nabyte prace 
s ta ją  się własnością Cechu Mistrzów 
S to 'arsk ich  w Poznam u Orzeczenie 
ju ry  je st arbitralne. P race konkurso­
we nadsyłać należy do d n 14 stycz­
nia godz. 16-tej 1936 r. pod auresem 
Izba Rzemieślnicza w Poznaniu, W a­
ły Zygmunta A ugusta 15.

„PRZYBYLI DO HOTELU 
„ST GEORGES‘A “  ż

Bergman Rudolf z W arszawy; kap. 
Sidorowiez W ładysław  z W arszaw y; 
ZaniJman M arja z W arszaw y; Go ec- 
ki K iwa z Pińska.

DYŻURY A PTEK
Dziś w nocy dyżurują apteki Ro­

dowicza (O strobram ska 4), Jurkow ­
skiego (W ileńska 8 ), Augustowskiego 
(Miokiewieza 10), Sapożnikowa (Za­
waliła róg S tefańskiej).

 >«o>«------

ŻAŁOBNA
— Dziś (j godztnit 10 runc w koś 

ciełe św. Teresy odbędzie się  nabozeń 
stwo żałobne za spokój duszy śp. pa 
mięci kap. Jana W ładysław a W ójcie 
cliowskiego (pierwotnego długoletnie­
go prezesa Związku Inwalidów W o - 
jemiycb RP. w Wilnie.
Zarząd Okręgowego Zw iazku inw au  - 

dów W ojennych RP. w W iliue.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
W me- 
po poł. 

8 m. 2, 
sprawo- 
Boskiej 
są pio- 
sym pa

— Dzieło M. B. Pow^ałań.
dzielę dn 29 bm. o godz. 5 
przy zaut. Bernardyńskim Nr 
odbędzie się doroczne zebranie 
zdawcze członków Dzieia Maiki 
Powołań, o przybycie na które 
szenie członkowie Dzieła oraz 
tycy.

Zebranie będzie ważne bez względu 
na liczbę przybyłych osób

R Ó Ż N E
— Do właścicieli domów. Wzory 

nowych obowiązujących kwitarjuszy 
komorn.anych i ksiąg, uznanych przez 
Izbę Skarbową, można otrzymać w 
Związku Właścicieli Nieruchomości m. 
Wilna i woj. wileńskiego — Mickiew- 
cza 22, m. 29.

— Nie sen, lecz ■ rzeczywiscość! 
Nie reklam a a fak t, że już wkrótoe 
pc trium fach „Księżniczki Czardasza* 
ujrzym y i usłyszymy naszego słynne 
go na cały świat, rodaka Ja n a  Kispn 
rę  w film ie , D la ciebie śpiewam**, 
k tó ry  ulkaże się w W ilnie poraź pier 
wszy na ekranłi kina „Światowid * 
Mickiewuciza 9.

TEATR I MUZYKA
—  TEATR M IE JS K I N a  PO E U  

LANCE Dziś w sobotę dn. 28-go b. 
m. o godzinie 8-oj wiec/, po powrocie 
do zdrowia p. Hż.biety W ieczorkowi 
kiej (gdyż przedstaw ienie „Szczęsł1 
we małżeństwo** w dn 26 bm. było

odwołane spowodu nagłej niedyspo 
zycji arty stk i) dana będzie wspóh zeS 
na sztuka rosyjska (przekład TL P ili 
che .rsk iej) p. t_ ,ą5(zozęśdwe małżeańs 
two w wykonaniu pp : H . Dunin - Ry 
ehtowskiej, E. Wieczorkowskiej, I. 

i Polanów ny, M. 8 zpaikiewicza i  A 
Szymiaińsk.pgc. 

j Niedz-elns popidudniówka W me 
j dzielę dn. 29 Lnn o g>dz. 4-ej ukaże 
i się r tz  jeszcze na przedstaw ieniu po 

połutniowem „Bzc^nastolaike** — po 
cenach propagandowjujh

— TEATR MUZYCZNY „LUT- 
NLA“ . Dziś znakom ita artystka  Ełna 
Giistedi wystąpi w  swej najlepszej 
roli SyLwy w eperetce „Księżniczka 
C zarda-za“ . Ceny imejsc zniżone.

Jutrzejsza pepołudnio wka w „Lu 
tn i“ . Ju tro  o godz. 4 pp. po cen! h 
zniżonych gr.ina będzie „M ądra i!a  
m a po raz  estatn i w sezonie.

„Rose M arie1*. Ju tro  wiec.:o im 
„Roise Marie*.*., k tó ra  zyskuje w W il­
nie córa; większą popifarność.

Rewja Sylwestrowa w „L u tn i“ . 
W  noc Sylw ejtrow ą odbędą się w „Lu 
toni 2 tradycyjne widowiska Sylwes­
trowe. Program  składti się z 16 nume 
rów, piosenek im-cetuzow auyeh, ske - 
czów satyrycznych i produkcji baleto 
wy eh.

„Mały Gazeciarz'* w „Lutni** Ju t
ro  w niedzielę o godz 12,15 w poł. 
odegraną zastanie sztuka w 6-c u nb 
razach pióra W^mely Stainsławsk ,ej 
o iosatch 10 letniego ga/zciarza w i leń 
skiego sierotk i żoi-żyka.

— TEATR ,.R E W JA “ . Dziś w .-o 
botę 28 grudnia w dalszym ciągu p.ę 
Jrny św iąteczny program  rew jo  wy }j. 
t. „Wesoh ch ś>wiąt‘ *. Początek pry,* 1 
stawień o godz. 6.30 i 9,15.

C O  GRAJ/}, W  K IN /w H  ?
I PAN—  Kochaj tylko mnie.
. HELIOS —  Cyrk Sarana.
CASINO • -Cyrk Barnuma Beeiy.
ŚWIATOWID — Księżniczka Czar 

das/a.

Śmierć w pociągujj U
W ILNO, — W  p o są g u  N i. 706 

koło sstacji Porzeczi zm arł nagle na 
udar ueTca S tefan  Gmyr, la t  35, eme­
rytow any pracownik sądowy żm arły  
posiadaj b ile t od  st. Dnn>kienikr. da 
s t . Grodno. Zwłoki Gm yia przekaza­
ne policji w Giodnic.

Znlszcionp wywieszKi PPS.
W ILNO. — W i ocy z 21 n a  22 Ł. 

m. skradziono sz; Idy P .P .S  Zw. Zaw. 
K olejarzy, Zw. Zaw. Małorolnych i 
Zw. Robotników Leśnych i ścienną 
szafkę U niw ersytetu Robotniczego 
(K ijow ska 27) O dokonaniu powyż­

szych kradzieży zameldował prezes 
Z w. P  P.S.

^Kolekcjoner regarków
WILN O. — W  czasie re  wrajfi u S ta 

u isła wa Szawlisa (M ajowa 3) znćue- 
ziono 4 zegarki i 3 dewizki niewia­
domego pochodzenia, prawdopodobnie 
nabyto od złodziei. Szawlisa zatrzy­
mano, znalezione zaś przedm ioty za- 
kwest j onowanr

BÓJKA W  BRASŁAW IU

BRASŁAW . W  czassiie bójki w do 
mu Nr. 14 pray ui. Górnej w Braeła 
w ia M ichał Ostaszoi.ks został cztero 
krotnie zn'a'niony nożem przez Kon - 
stantego Bujikę i J  uia Di oidoiveskiego 
(wszyscy są micszkańcam. B rasła - 
w ia). Ostaszonkę dosti rezono do szps 
ta la  miejsUiiego, gdzie lekarz oi^-okł 
iż stan  jego jest ciężki, ilecz życiu 
„iw fkrrrrwoów zatrzymano.



6 .  Sobola, 28 grudnia lb35 r.

wieści, ze św ięta n a  prowincji minę 
ły  naogół spokojnie, bowiem żadnych 
większych zajść nie zanocowano 

Jedynie w  pomiecie wileńsko - tro

Jubileusz i książka
Aleksandta Wilińskiego

Znany muzyk wileński, długoletni 
kapelm istrz opery i operetek, A lek­
sander W i ińsk,, obchodzić będzie w 
krótKim czasie bO- lecie swej pracy.

ś leksander W iliński rozpoczął 
swa k arje rę  jako śpiewak, po ukoń­
czeniu komserwatorjum moskiewski! 
go. To co dała m u przebogata prze­
szłość artystyczna i życie samo, w 
szrankach sceny i  lfiulis, w przeciągu 
długich la t 50-ciu —  zanarnął obec­
nie w książce, zaw ierającej jego wspo­
m nienia: „50 la t ma scenie"... j

Udało się nam  zapoznać z fragm en ' 
taiui rękopisu, P. W iińsfci jest wilnia 
iniirem. N ieklóie dotyczą nas bezpoś­
rednio. .Tako wsponuiieaiia W ilna, in ­
ne, pc.za żywą i ciekawą form ą u- 
jęcia, stanowić mogą. jednocześnie do­
kum ent z tak mało znanej dziedzin) 
jafc pięćdziesięcioletni okres a r ty s ty ­
cznego życia s ta re j Rosji. Nazwiska, I WILNO, We wsi Kukle gm, 
fakty , daty, szczegóły, niektóre o ttlikolajewskiej w  CZhsie zabtiwy 
znaczeniu w prost historycznem. [ weselnej ulfcgło Zatruciu deńa tliiH

tem 8 osób.
24 letnia Zofja Piotrowska i

f rzpbieg Świąt na pr-wincji 117 f f k r p i i i p  i  n a  fA V * A rll
WILNO. Z powiatów dochodzą . ckun we wsi Bobrowniki w czasie bój w t w m  H  J u  l  1  1 T *  I*

ki został zab ity  jeden z parobków.
N ie stw ierdzono również agitacji 

bezbożników, k tórzy  w latach ubieg 
łych rozw ijali pewną działalność.

Pierwsze zdjęcie z k . u. Paollna

Autobus zabił dzi scko
WTLNO.. A uto półcięzarowc nr. Nw 

79253, zdążające z W ilna do L ily , a 
prowad.zome przez A leksandra Jerżo- 
wa, najeehało w W ielkich Sole ;zni - 
kach n a  idącego chodnikiem W ładysła

wa Sienaii wicza, la t 12, k tó iy  został 
uderzony w głowę. W  czasie przewoze 
n ia  do szp ita la Sienkiewicz zmarł. Szo 
fera  Aleksandra, Jerżrw a zatrzym ano.

Śirrrtelna uczta weselna
8 usób zatruło su  denaturat im

29 letni Micnał Koioaa zmarii 
przed przybyciem pomocy lekar­
skiej. Stan pozostałych zatrutych 
jest ciężki.Je d n a  z dużych firm  nakładowych 

p ertrak tu je  właśnie z autorem  o wy- 
dai ie książki jednocześnie w dwóch 
językach: polsiom i  rosyjskim .

N iektóre ustępy .drukowane jiuż by 
ły w czasopifcmiaeh rosyjskich. Nie­
wątpliwie całość w  w yaam u książko- WILNO. Przerwa w okresie swiąte
wc m będzie pięknem uwieńczeniem ju 1 Cznym w przewozach towarowych n a ! wożone były tylko przesyłki pośpie- 
bileuszu na polu scenicznem zasłużo p K P. trwała od godz. 12 w południe j szne oraz towary ulegające szybsiemu 
nego muzyka wileńskiego J  dnia 24 grudnia do godz. 6 rano dnia zepsuciu

Przewozy towarów w czasie
27 bież. miesiąca. W czasie tym prze- Mecz boksersk, Louis — Haolino zakończy! się i— jak wiadomo — poraź pierwszy dla tego ostatniemu /.uokautown-

niem olbrzymiego . Baska przez Joe Louisa

Święta w Wilnie
Rozwój motccykliznui na Wileńszczyźnie Nehringówa w próbie 

, or rekord świata
WILNO. Jftden z illajruchliw Postawach, Oszmianie i Mołode 

! szych klubów7 motocyklowych na cznje. ‘
Taką samą sekcję założono 

Lidzie. Sekcja ta liczy już dziś 30
terenie Polski północnej, klub mo­
tocyklowy K.S. Strzelec, organi-

w

DrtW MEJ I DZIŚ 
REFLEKS yj.

A więc tnamy już poza sobą t. zw. 
„pierwsze święto"...

M igilja i dwa dni Świąt Bożego Na­
rodzenia przemknęły, jak z bicza tizast!

A wieleż to  było tych wszystkich 
przygotowań, naraa, projewiów spędze­
nia Świąt i t p.?!.„

Juz od pierwszych dni grudnia w 
witrynach sklepowych ukazały się po­
stacie tradycyjnego Św. Mikołaja lub 
nawet całe stajenki Betlejemskie, zaś 
umieszczone na poszczególnych przed­
miotach kartki z napisem: „Upominek 
gwiazdkowy", miały zasugerować prze 
chodniom że ten właćnie objekt spec 
jalnie jest predestynowany 
rżenia nim bliźnich...

' żuje na terenie sw ego • podokręgu { członków, 
motocyklowe sekcje terenowe W ;

W .piątek i sobotę w ramach 
międzynarodowego turnieju hoke­
jowego w Berlinie odbędą się na­
stępujące spotkania, przy udziale

CZYLI TROCHĘ podświadomie sugestjom przeszłości, kę na specjalnem rusztowaniu ozdobio.
znanej coprawda nie z bezpośredniego ną balonikami oraz iluminowaną wie 
przeżycia lecz z lektury autorów stro- cziram i przy pomocy lampeł elektry- 
polskich, względnie ze świeższych, lecz 1 cznych!... 
jakże już odległych od nas, tradycyj t. j . . . .
zw. czasów przedwojennych... T ą, mowaoja spotkała się z ogolnem

_ . , . . , uznaniem mieszkańców, dowodem cze-
Oczywista ze w zestawiemu z ow- mi d ^  ,kzne w fa za.

czesnetn, pi zez lulka tygodni trwejącem dowo,enia k tó n  nas do< odz 
obżarstwem, opustwem, tanami i ku-
Egami, dzisiejsze nasze skromne dwa, Dowodzi go także fakt, że (jak to
czy — powiedzmy dla ścisłości — dwa podawaliśmy we wczorajszym nume- polskiej reprezentacji, 
i pól dni, plus kryzysowy jadłospis świą ,-ze) grupa pijaków chciała zabrać tę 
teczny, wyglądają nad wyraz nieszczę- choinkę ze aObąk 
śliwie i opłakanie, jednak przy współ- 
czesnem gorączkowem tempie życia na . . 
wet taka aroona przerwa w codziennej Pb'nęły P,H /lulKh 11 

oi ce urzędniczej i wszelkich innych za- Puch przedświąteczny w sklepach
hT”  r "  v" Ki^vv 5 oranż- stanowi już ewenement py| dość słaby; w kinach i teatrach pod mie swoich propagandowych po- 

3 0  a " doniosły i radosny, tembaruziej że jesz- P>as świąt także nie za peino; Wilje — d ró ż y  o lim p ijsk ich , wódz sportu 
czc się ma wszak w perspektywie No- g|u omniejsze niż w roku ubiegłym, „ob- niemieckiego von Tschammer und 

Skrzętne gosposie zawcz3 .su robiły wy Rok i Trzech Króli... clętcł<j krótko mówiąc —' bryndza...
zapasy masła, jaj, d-obfu i Ł p. „bo ............ ,, „ j Nawel nożami rżnięto się na przed

Polsty hokeiśd w Berlinie
W pi jtek —  gra reprezentacja 

Polski —  Berliner SC i Gótha Sto 
ckholm —  LTC Praga.

W sobotę 28 b.m. Polska —  
I Gótha, LTC — BSC.

j WIEDEŃ. W  dniu 30 bm ~ odbę­
dzie się v/ Wiedniu międzynarodowi 
turniej w jeździe szybkiej na lodzie.

W  turnieju tym, jak oonosi prasa 
austrjacka, startować bęazie Nehringt 
wa, przebywająca od paru tygodni na 
treningu w Wiedniu, 

j ■ Polka startować będzie na dystan­
sie 1 0  tys. metrów, celem ustanowieni, 
rekordu świata. W arto nadmienić, że 
na dystansie tym  kobiety dołychcza* 
nie startowały.

i Nehringówa .starto*-ać bydzk w 
konkurencji z Kalbarczykiem, który przy 
tej okazji spróbuje Doprawić swój re­
kord Poiski na 10 kim. ^

Naogół jednak świąta tegoroczne u 
„morlusu",

Wódz spoi tu niemieckiego w Polsce
BERLIN —  Niemieckie Biuro 

Informacyjne donosi, że w progra-

I
JAK UPŁYNĘŁY ŚWIĘTA?

Po nerwowej krzątaninie w dniu Wf
przed samemi świętami będzie dro- 
żej!...“.

Obserwując ze strony ten cały rwe- g,tjjnvmi jako ostatnim dniu zakupów 
tes i krzątaninę trudno się było opędzić przedświątecznych, sklepy się pożarny- 
filozoficznej wątpliwości — czy aby nie kajyt ludziska posiadali do Wilji na ja- 
zadużo tych zachodów, toć to cale Świę ka jck było stać, a na zaśnieżonych uli 
ta to skromne dwa dni?! cach miasta zapanowała zadumana ci-

Sluszność iednak tej wątpliwości sza— 
jest tylko pozorna! Jak każda abstrak- Około godziny 12-ej korowody wier 
cja filozoficzna me wytrzymuje ona og- nych podążyły do świątyń, wielkie oś-
niowej próby skonfrontowana jej z 
rzeczywistością... Ulegamy tu poprostu

Franciszek Olechnowicz

S l B D ^ i  L A T
w szponach G. U.

C e n  e g ie a p ltr ia  1 zł. 80 fr.
Do nabycia we *«xv*tklch kslęgłi 

niech wileńsalch.
Skład główny ■ an tarr; Lodwi aaraka

 Nr. ‘1, m. b_________

HA FILMOWEJ TAŚMIE 

„CASIMO"
„CYRK BARNUMA*

Wszystkie kreacje Wallace‘a Beery 
są mocne Postacie przez niego odtwa­
rzane mają pewien szablon, ale nikł 
tego nie bierze za złe rubasznemu ol­
brzymowi.

Barnu m — to postać prawie histo­
ryczna W ujęciu doskonałego aktora 
pulsuje życie i wciąga widza w koło 
spraw z przed stulecia. Dzieje gabine­
tu osobliwości, szumnie nazwanego 
muzeum to tylko tło dla mrówczych 
zmagań się Barnuma z losem. Z fana­
tycznym uporem pcha Barnum swoje 
przedsiębiorstwo naprzód, aż po licz­
nych wzlotach i upadkach osiąga swój 
ideał — zakłada cyrk

Obraz byłby o połowę mniej cieka­
wy, gdyby nie Wallace Beery

Bardzo sympatyczna jest w potocz­
nej rólce Rochelle Hudson.

Adolf Menjou gra jak zwykle bez za 
rzutu.

W  dodatkach z przyjemnością się 
ogląda wznowioną rysunkówkę koloro­
wą „W krainie snów ' 1 i dobrze zrobiony świąteczną wystąpiło wojsko, 
przez Kurlettę film strzelecki o obo- jąc przed Katedra, naprzeciw 
tach letnich. — - -

wietlone okna których zdaleka rozbłys 
kiwały w nu okach grudniowej nocy...

Zabrzmiały rzewne i naiwne słowa 
koiena, o melodjach wiążących się prze 
dziwnie ze wspomnieniami lat dziecin­
nych... I

ZapoDiegliwe radjo polskie nie za­
pomniało w tej nastrojowej i podnio­
słej chwili o rodakach naszych w Ame- j 
ryce, rzucając im przez ocean wiązankę ‘ 
pieśni kokndow ych w pierwszorzędneir 
wykonaniu artystów  i chórów stołe 
cznych...

Razem z naszymi rodakami z za j 
Oceanu, słuchaliśmy ich i my tu  w Wil- 
tie i cała Polska, a 1 ogół Polonji Za­
graniczne) nastawił pewno swe aparaty 
na tą  falę...

W  pierwszym dniu świąt zamknięte 
| sklepy, ciemne, nieoświetlone z nasta­

niem mroku okna wielkich restauracyj 
i cukierni i brak autobusów na ulicach,. 
nadawał] ulicom wileńskim specyficz- i 
ny wygląd, uzmysławiający osobliwość 
przeżywanej chwili... j

Drugi dzień Świąt stanowi! już nato 
miast jakby przejście do normalnego 
biegu życia, otwarły się sklepy, ukazo- 
ły się autobusy, lunkc jonowały już nie­
które restauracje...

Do zjawisk charakterystycznych mi­
nionych Świat należała niezwykła go- 
loledź, która się rozhulała na ulicach 
Wilna na drugi dzień św iąt, na skutek 
zmiany pogody

Z poaypt wanłem ulic piaskiem było 
zgoła rozmaicie, to  też uległo skalecze­
niu w trakcie upadku 9 osób.

Zwłaszcza rozpaczliwą była sytua­
cja wyznawców Bachusa, którzy na 
mocno nleptwnych nogach, wyczyniali 
niesamowite piruety, oraz balansowali 
rekami jak baletnica na linie, co zresztą 
niewiele im pomagało!...

Z nader mila i oryginalną nowalją
ustawia­

li-y lot u
Tad. C. ulicy Mickiewiczowskiej wielką choin-

inieściach z mniejszym niż zazwyczaj 
animuszem, zanotowano bowiem tylko 
7 bójek, a  1 to  z niewielką ilością uczest 
ników... Słowem: niema złego oez do­
brego!...

„Przechodzień"

■ n r i u p n i p u n r i p i  n r i n  -L 
“ I I O *  J 0 1 3 1 J I J 1 1 . 1  * J l . a E. 5.
Każdy myśliwy polski

Każdy miłośnik przyrody
Każdy miłośnik pięknej książki 

Każdy kulturalny dom polski 
winien posiadać księgę pamiątkową 

łowiectwa wschodniego
p. t.

R f U n i i o  m o o n i E
wydawnictwo albumowe, bogato ilu­
strowane, 53 str. formatu in 4 -° na pa­
pierze półk-redowym w pięknej okładce 

artystycznej.
Artykuły polskich mistrzów literatury 
łowieckiej, ilustracje mistrzów fotogra­

fiki myśliwskiej.
— ::— Cena ił. 5. — ::—

Do nabycia 
w W fale

w Administracji ,Słowa", Zam­
kowa 2 ,

w Księgarni Józefa Zawadzkie­
go, Zamkowa 22,

w Księgarni Geoethnera i Wolf­
fa, Mickiewicza 7,

mieccy gimnastycy, w tym samym 
składzie, w jakiim wystąpią na 
Igrzyskach Ohmpijskich.

Olimpijczycy niemieccy zade­
monstrują w Warszawie program 
obowiązkowy olimpijskich ćwi­
czeń gimnastyczrycn.

Ostene przewiduje z początkiem 
roku 1936 wizytę w Polsce, w cza 
sie której zamierza wygłosić od­
czyt.

I Jednocześnie „Essener Natio- _______ J7-y . , j  r . - 0
nal Ztg.“ donosi, że w tym samym ilimpijskich ćwiczeń gimnastycz- 
czasie b a w ić  b ę d ą  w  Polsce nie- | nych.

Wpraw przez Sekwanę
PARYŻ Przy niskiej temperaturze 

odbył się we czwarten doroczny wy­
ścig „wjilaw przez Sekwanę" przy u- 
dziale 20 zawodników.

Pierwsze miejsce zajął znany za­
wodnik francuski Cartonnet.

W  przeddzień na basenie pływac­
kim w Paryżu odbył się pojedynek

Gimnastycy niemieccy przywio na 100 mtr. stylem dowolnym pomię-
zą do Polski specjalny film, d e - dzy Cartonnetein i Taris. W /g ia l Ta-
monstruiący kompletny program ris w czasie 1:00,2 sek przed Canon-

• net — 1 :00,8 sek.

Zwycięstwa polskiih zapaśników
w Antwerpii

Się
ANTWERPJA. W Antwerpji odbyły 
międzynarodowe mecze zapaśnicze 

w walce wolno - amerykańskiej, w któ 
rych świetne zwycięstwo odnieśli dwaj 
słynni zapaśnicy polscy.

Wielokrotny mistrz świata w walce 
amerykańskiej W ładysław Zbyszko Cy 
ganiewicz w obronie zdobytego tytułu 
mistrza Europy walczył ze znakomitym 
Jussufem Mustafą, zwyciężając go 
przez nokaut w 27 minucie.

Drugi zapaśnik polski Maks Kraus- j nego dziennika 
ner po triumfach w Anglji zadebiuto*

wal na ziemi belgijskiej w walce z Bel 
gieni Deckersem Walka trwała zaled­
wie 7 minut i 30 sekund i skończyła się 
wspaniałem zwycięstwem Krausne'a.

Dziś, w. piątek Cyganiewicz wal­
czyć będzie w  Barcelonie a następ­
nie w Paryżu 4 stycznia, w Brukseli 
8-go i w Londynie 24-go stycznia.

Krausner rzucił wyzwanie eks- 
rmstrzowi św iata Francuzowi Degla- 
ne, za pośrednictwem paryskiego, zna 

sportowego „IĆAuto".

w Księgarni św  Wojciecha, Do­
minikańska 4,

Wspaniały rozwój lekkoatletyki
.amerykańskiej. . . .  .

NOwY JOkK. W ubiegłyir sezonie a Morau, Moorc, Cope, Beard i Kirk- 
lekkoatletyczny m zaznaczył się w Ame patrick po 14,2 sek. Najlepszy zawod- 
rvce nowv wielk" skok w rozwoju. nlk europejski w  tej kunkureucji Nie- 

W ydaje się niemal pewne, że w mleć W egner miał wynik 14,5 sek. 
nadchodzących igrzyskach Olimpijskich Na 400 mtr. z płotkami 5 plotkarzy 
lekkoatleci Stanów Zjednoczonych amerykańskich miało czas poniżej 55 
odegrają decydującą rolę* | sek. Najlepszymi byli: Noore — 53,5

Na dystansach krótkich 100 1 200 sek., Johnson — 53,7 sek., i Evans 54
»ek.

W skoku wzwyż 11 skoczków osią­
ga wysokość 194 cm Najlepszym był

m., aż 1 2 -tu zawodników am erykań­
skich uzyskuje czas 10,5 i 21 sek., — 
przytem w sezonie ubiegłym Peacock 

w W arszaws1 ^ej Spó*ce Myśliw- wynik 10,2 sek., a  Ovens i jonnson — 203 cm. W tej konkurencji
M ttcalfe 10,3 sek. Na 200 m. Oven° groźnym rywalami są Japori tycy, z 
miał 20,3 sek. a  W allendtr 20,5 sek. I którvch Tanaka i Afakama m -łi wynl- 

W  biegu na 400 m. 2! zawodników ■ gj p,, 201 cm.

skiej, Wileńska ID, 
w sklepie broni F. Zienkiewicza, 

Św. Jańska 9,
w W arszawie W  skoku wdał 10 Amcrykanuw o-

$ as* \
KATOWTCE. Wiener Eislaufverein 

po drodze na turniej międzynarodowy 
do Krynicy zatrzyma się w Katowicach 
i rozegra tu na sztucznym torze • 2  

mecze, 29 i 30 bm. z reprezentacją ho­
kejową Śląska.

Wiedeńczycy przyjadą do Katowic 
w pełnym swoim składzie.

* * •
BERLIN. Na stadjonie 0'impijsinm 

w Garmisch Partenkirchen hokeiści IJ- 
niwersytetu Cambridge pokonali mi­
strzowską drużynę Niemiec, FC Rie 
sserse 4:2 (1:0, 2:2, 1:0)

*  •  *

DUSSELDORF Hokeiści EHC Bruk 
sela pokonali w Dusseldorfie reprezen 
tację Berlina w stosunku 3:2 (2d)j 1:1, 
0 : 1).

*  *  *

LONDYN. Po raz czwarty odbył się 
treningowy mecz w hokeju iodowvm 
pomiędzy reprezen+acjami Anglji i Ka­
nady. Mecz zakończył się wynikiem ie  
misowym 7 -7. Poprzednie trzy przy 
niosły zwycięstwo Kanadzie.

* * *
BUDABESZT. Najszybszy pływak 

Europy, Węgier W ładysław Csik za­
proszony został na kilka startów  de 
Stanów Zjednoczonych.

Csik przełoży.1 termin tournee na 
okres poolimpijski, gdyż obecnie ab 
sorbuje go trening oraz egzamin na 
doktorat.

w
788. Naj- 
ubiegłym

Peacock 800, Olsen 
icnszy Japończyk miał w 
774 cm. — Tajima.

W  skoku o  tyczce 18-tu zawodni 
ków amerykańskich przechodzi wy

ZURICH. W dniu 27 bm rozpocz] 
na się międzynarodowy turniej hokeju 
lodowego w Davos o puhar Spi n- 
glera. Rozgrywki trwać będą do 31 
b m.

amerykańskich uzyskuje wynik ponl-     _ ..................................

Administracji „Łowca Polskie- * cfk‘ „^^4- T  sek siąf?a 7 5 0  cm‘ °vPns mlał 8 1 3c j : . * d y s t a n s i e  uzyskali Luvalle 47 sek. p ^ e o e k  'Ort Olsen — 788. Nai- 
gu N S w a t 35. w , fd5fi 4 7 2  ^  0 ‘Brlen 47,3 sek 1

we Lwowie Fuqua 4 7  4  sek,
w MalopoUkiem Tow Łowiec- j Na  800 mti. 6 -ciu zawodników uzy 

kiem, Ossolińskich 11. skuje czas poniżej 1:53 sek., a  mla-
Sklad główny w Towarzystwie Ło- nńwicie^ Robinson 1:51,1 sek., Beetham TOk0ŚĆ 4 l 5  cnŁ DrZytafn Grabei n lal
wieckie-, Ziem Wschodnich w Wbnie 1:52t ^  Nadmieniamy, ze najlep zy 4 4 1  Crtl j Brown 439, Meadows 430 j Naigtarannie,szv maauillaetf

P  K O Nr 81 352 ne ó7” 1 dyctassile w ub. sezonie zawód . §exjon 4 3 0  cm w  tej konkurencji * • ■ ■ ”
| nik europejski Polak Kucharski intal Amerykanie poea wszelką ryw nlaa- ‘ w i e t r 7

(PP  Klijenci zamiejscowi wpłacający czas 1:51,6 sek.

froskf jesienne pant

zgóry na konto P K. O. Nr, 81.352 na­
leżność 5 zł. za 1 egzemplarz, nie po­

noszą kosztów przesyłki).

✓y/TCMATYCZNA WALKA Z CRUŻLICA 
M O zE  WYKORZENIĆ TĘ /LWZNA PLACE

LUDZKO/CI!i'KUP N A L E fK F PRZECIWCRUŹLKZA!'.!

KIAiM

Na 1500 m. najlepsze wyniki uzys- 
■.ali: Cuningham 3:52,1 sek.. Bonhion 
3:53 sek 1 Vencke 3:53,8 sek.

Na długich dystansach Amerykanie 
nie mogą konkurować z klasą Finnów.

Na 110 m. z płotkami sześciu zawód 
ników amerykańskich uzyskuje czas

Amerykanie 
cją

W  rzutach Amerykanie również mo­
gą odegrać znaczną rolę. Dwaj zawo­
dnicy przekraczaia w dysku dystans 
50 metrów, dw aj osiągają w kuli po­
wyżej 16 metrów, a dalszych 4 ponad 
15 1 pół metra.

W  rzucie młotem sześciu zawod-
ponizej 14,3 sek. Klopstock — 14,1 sek., osiąga dystans po wyże) 52

! metrów, przetem 0 ‘Callaghan —  56,9

| CZŁON KIEM L.0 P .P . BIB ZA-j oszczepie Stany Zjedr. nie posła
POSUWAJ UISZCZAJ SKLADEu dają zawodnika, któryby mógłby rywa 

CZŁOITKOWSKIC H. SKŁAJDKA hzować z fińskim mistrzem świata Mat- 
] MTESIEOZWA 50 GE ti Jariylnem

t*
wietrze i w 

3tocie. Nic na to  nie pomoże krółk* 
woalka o szerokich oczkach siatki, ta i 
obecnie modna. Twarz trzeba częsr- 
„poprawiać", gdy się jest pora de* 
mem. Bardz.ej niż w  lecie trzeba p? 
miętać o napełnianiu puderniczld zna 
nym delikatnym i nieszkodliwym po< 
rem roślinnym (z cebulek lilji białej! 
Abarid, dobrze dobranym we wtaśc. 
wym odcieniu karnacji Nie -zapomiiu 
ją Panie również o rączkach, które w 
jesienną pog idę łatwo pierzchną Aks. 
mitny mat, białość pożądaną nadaje ak1 

rze rąk Krem Prałatów Perfektio?
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„ P C L O N J A ' 1
KOTLETY PETERSBURSKIE NAD SEKWANĄ 

Strzępy rosyjskiej emigracji w Paryżu
P ary s w grudniu.

Jeżeli gdzieś dal oko od centrum  
miasta, n a  bocznej, brudnej uliczce 
sna jJn je  się nialuuki sklepił., do k tó­
rego przylega niewielkie nroszkanio, 
to niema z m atem atyczną dokładno­
ścią można obliczyć, kiedy wylęgnie 
się tam  —  |adłodajnia rosyjska, Je s t 
ich dość dużo w Paryżu, a wszystkie

„m enu“  w czerwony krzyż i liczbę 75. 
Oznacza to  — dopłatę 75 etni. do „ti- 
k ietk i“ . W ydatek ten może okazać się 
szkodliwą, wyrwą w budżecie, u ięc b. 
pułkownik srtab u  zamówi co innego 
Ekscelencja, były naczelnik wyaziału 
w nnnisierstw ie kolei, doskonale to  ro 
zumie i nie nam awia więcej.

SASZA ZDAŁ EGZAM IN

dużo.
oodobne do siebie, wszystkie urządzo­
na według jednego i tego samego wzo- ! U tytułowanych ludzi je s t
ru. Mała wyst. wa, oświetlona słabo Oto terl S1WJ P™’ kto1^  ««
wzem. kolomworai lampkami. W ro- om ów ić na spółkę ze swoim tow aizy- 
g  szyby kilka pionowo przylepionych kijowsk. „borsm z< z „przystaw -
fcsrte: z zawiadomieniem o ^najtań- k »“  ~  M  P rzcz czas d>'rek t°-
szyeh źródiacb zakupu: ‘ tudzież „o- 
kazjaełi11. K ilka la t ifinin były to 
p raw d z iw e  tniskie samowary, zasta­
wy srebrne i b - iu te r ja " . D zisiaj „po 
cenach najprzystępniejszych1' poleca

ką'
rem  koncernu naftowego w Baku. 
Obok niego siedzi panienka o niewy­
mownie sm utnych oczach Zapewne 
córka. Jego towarzysz — to szef kari 
celarjd cywilnej geneiat gubernatora 
P etersburga lub K azania. Dzisiaj prosię — gitary i mandoliny. Nienad- 

wryMBjnic, widać powodr.i się kolonji m ienieje radością- Sasza zdał egznrn..
rosyjskiej nad Sekwaną, >eżeli dla kil
k m a s tu  frai-ków trzeba rezygnować 
i  jedynego umilenia 6obie długich i 
smutnych wieczorów. Ale — co robić... 
K r y z y s . .  ___

PK IX  F IX E  -  7 FE

Na wystawie „gastronom -C/nei" 
machy paćnają się w „blinach1 1 i 
^kou.etai h pożurskich11. W  wielki i 
napół zgrały k a lafio r zatknięto n a p is : 
^ a to u s J ta  — 2 f r / 1. P rzed drzwiami 
łopocze się „menu11, którego cenę wy

szoferski i  będzie nuał praw o jazdy 
taksów ką, k tó rą  w ynajęto za osta tn ie 
pieniądze. Sasza je s t najmłodszym i 
jedynym azisi&j spadKobiercą ojcow­
skiego nazwiska. M ika, porucznik 
gw ardji, poległ jeszcze w r. 1915 pod 
Modlinem, a  P io tra  rozstrzelali bol­
szewicy, k tórzy  zabili także żonę Ta- j podtrzym uję swoje twierdzeń.e, że
nię, jedynaczkę, uczenicę Smolnego oni nie w ytrzym ają pod wzgędem  go
Insty tu tu . Żona um arła już -n a  emi- npodarozym. M arks słusznie podki-e-
gracji. Zestal i  cudem się wychowa1 śla...

: CK  g g S g O O A g e ^

Renesons uprawy lnu w zachodniej Europie
Niedawno podawaliśmy na schyłku dobrej konjunktury na len, po­

tem miejscu uwagi d-ra J. lag- czem nastąpi naturalnie pod warunkiem 
mina o przyszłości sprawy lniar- zachowania pokoju, ..adprodukcja wło­
skiej, wyjęto z referatu wyglu- kna i spadek cen. W tej chwili w Sc 
szonego przezeń na walnem zgro j wietach odbywa się b. ciekawy proces 
madzeniu Towarzystwa Lniar- | demaszynizacji uprawy i wyprawy włó 
skiego w Wilnie w dniu 8 g ru - ; kna, jest to  objaw dla nas b. niebez- 
dnia W mysi zapowiedzi przyta- i pieczny, jakkolwiek może się to  wycia 
czarny 'dziś z tegoż referatu us- | wać parauoksem. grozi renesansem >pła 
tęp dotyczący renesansu uprawy calnoścl uprawy .nu, której nie mogły 
lnu w zachodniej Europie. zapewnie ani zasiewy przy pomocy sa­

molotów ani maszyny do wyrywania 
. Nietylko akcja p rt. rencyjna sprzy- ^ ani automatyczne młockarnie, ani 
ja,a rozwojowi sprawy 1 marskiej. Od ^ dy roszarni^  ani t em
lat 2  konjunktura na rynku mię zyna- bardziej precyzyjne sarnotrzepiące tur- 
rodowym, jakkolwiek me wykazuje fan ^
tastycznych skoków, jak to  bywało »  . .
latach poprudnich, wykazuje z.intere- Sowiety- PraV ocpowman-em nasta
sow arie wjóknem lnianem. Złożył się 
na to szereg przyczyn. Spadek cen w 
latach 1929 i 1930 odbił się katastru-

Dlaczego? Odpowiedź na to  pytanie dji. W  czasie rew olucji ojciec zginął fulnie na zmniejszenie powierzenni ob. 
ta ją  wypadki współczesne. R aJzm  i  bez wieści, a Sonia m iała la t kilka, jzaru mu w całym szeregu krajów za- 
hitleryzm, em igracja n ieiniecka. W i- gdy z p a r tją  em igrantów przepraw is- cbodniej Furopy. Coszar obsiewu
dzi się masę Niemców w restauracjach ł r  się ciemną nocą przez D niestr do rakich krajach, jak Francja,  ̂ Niemcy,
rosyjskich, utrzym ywanych przez ośta Rurnmiji. W  P aryżu  jest już p iętna- Czechosłowacja , i Igi3* , s .°" - .

—. , / ,  . ■ , , ,  • , . ' . . i  sowa nia premii spadają do kilku łys,ę- r.ych krajach, Jeoymetm cli Molukanow „ancien i egim u . scie lat. Narzeczony jej, młody lotnik , , ,  , . , K. „  . u  m o i_ , cy ha. VV krajach bałtyckich również na cciowo w  1933 r. ceru.  r —
Są to w  przeważnej' części noc. bsci rosyjski, potem  mechanik w B carget > Łmniejszenie zastawów, mimo, „łókm  lniane była wyższa niż n yn-
komuniśei niemieccy^, wŚTód który et zginął drwa !«ta tem u w czasie kata- z g  p p  ^otw a utrzymywała wysokie ce- kach międzynarodowych. Pozatem ct- 
przeważa w dość wielkim stop,.ju ele- stro fy . Dzisiaj trzeba  ciężko praco- fly p}acone producentom, narażając m c• na włókna imanego w kraju jest niższa 
nient żydowski. Em igranci poptyczra wać, aby utrzym ać »ię na najskrom  ' nopól handlu lnem na duże straty. — irzynajmiiiej o koszty transportu, ko
czują się w tych emigracyjnych j idło- , niejszym naw et poziomie, aby nie sto jedynie zwiększy? się obszar obsiewir j szty nandlowe i t. d. od ceny ekspor

i . n. . .  ■ i - hiu w Sowietach, których dostaw y w j towej. W innych krajach, słosu.ącycn
uuach 1930, 1931, 1932 stanowiły do premjowanic cent. wiokna krajowego

itej rubryce zatnleszckamy najcelniejsze w/glę* 
Anie najciekawsze artyuufy I feMetony, ^tóre wczoraj 
ykazafy się w prasie poisklej. ttfe opatrujemy ich w 
żadne komentarze. Ale to hic znaczy, abyśmy podzie* 
•bM poglądy w nich wypowiedziane. Dwszem będą się 
ta znajoowary utwery i.a szych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z ktAremi się zgadzamy, Ale rAwnie 
częsio bęoziemy zamleszcz&U ^ r̂tykuty przeciwników 
I przedrukowywali puglądy skrajnie z naszeutl poglą­
dami sporne. Jeśli oęuneuiy awalać, że z Jaktchkoł- 
wfek wzglęoćw oany utwór, artykuł czy teijeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

w ien iu  mogą z łatwością pokryć całko­
wite zapotrzeoowanie włókna zachód 
niej Europy, te.nbardziej, że różnica 
mięuzy zapoirztbowaniem i własną pro 
dukcją staje się coraz mniejsza.

Nasza preierencja ala Krajowego 
włókna różni się zasadniczo od premjo- 
wama uprawy roślin włókmstych w in- 

w 1932 r. i czę 
cena wewnętrzna na

dajniach lepiej niż gdzieindziej. P rzy  : czyć się na dno, jak  Olga, iak N ata- 
sąsiednL.i aaraa stoliku toczy s.ę oży- ' sza.r ja k  W iera I  ivanówna. Dlatego 
w ioną dyskusja  w języku niemieckim więc jest niezwyiide grzeczna dia no­
na remai; nowych ograniczeń dewizo­
wych w  Trzeciej Rzeszy.

— Towarzyszu B raderm an! — pe-

wego klijenca restauracji i z  czaru­
jącym uśmiechem udziela inform acyj 
o jakości „dzLsiejsszeeo mięsa11 Mcgę

ro ru je  J l i ś  młody J J I I & .  -  Ja  W  ^ o j n y  sam , jjyłt, już o p ią tej

Sasza. Było baidzo źle, gdyż restaura- 
_ i cja, k tó rą  prowadzili — nie poszła.

Stolik obsługuje bardzo dy»tyugi 
w ana dam a, może autentyczna fre jli-

malowano czerwoną fa rb ą  n a  szybie Tf ra' a t  Sasza będzie m iał tak - J1& <lrt-OTO Nie obch-»d/i ją nic, wc, 
j>u x  f ^  _  7 f r / ‘ J e s t to  m niej wię sowkę,^ Kouioc udręki, koniee zm ert- czy m<jżna teorjam i „K ap ita łu11 M ar

eej tyle, ile w przyzwoitej kaw larni 
n bulwarach jrłaci się za filiżankę 
czekolady z „crossant11 (małym roga 
iii in u ) . Za tę  sum ę ma się w rosyj- 
alacj garkuchni obiad z trzech dań, 
naturalnie bez- wm a i najn-cku.

jSft’ - głów ną11 poprzedza m alutki 
sklepik, gdzie można dostać kiszonej 
kapasty, śledzi i czerwonego kawioru 
W jednym  kącie po rtre ty  vVrangla, 
łuo Dcnikina. W  drugim ikona z lamp 
ką oliwną. Potem  kury tarzyk , zamie- 
oiony na garderobę. Potem  m alutkie 
Dokciii mieszkalne, zastawione m-iż- 
tiwie największą i ośeią bardzo p iy- 
nńfywnych stolików. Ekonomję miej 
300. doprowadzono tu  do p rzesady : 
gość, który znajdzie się np  pod o- 
Łnem, musi wykorzystać specjalny 
uiomem., by dostać się do drzwi S to­
ły bez obrusów, z paj.ierowenn serwet 
Land, w k tó rc w siąkają czerwone p la­
my wina. N atychm iast pojawia się 
shtżąca z ka"t"j obiadową. Jeżeli się 
przypadkowo rozłoży gazetę polską, 
to w ita nas bardzo śpiewi.ie: „Dzień 
dobry11.

— P ani umie po polsku?
— Konieczno! Mój otiec b \ł  tam 

gienierałom. \V Lublmie...
— Acn, tak... Więc proizę o zra- 

ry z ka=zą...
Zanim przyjdą te zrazy, można ro­

zejrzeć się po sali. Ne. ścianach o eo 
druki z zim ą rosyjską. Pod ścianami 
gę3to stłoczona jobbezność. Przewa- 
a a ją  sta rs i panowie w' bardzo w \n i 
azcz«r.ych i dawno już niemodny ch 
marynarkach. Ale w klapach surduta 
— wstążeczki orderów, gdzieniegdzie 
na wet czerwona tasiem ka Leg.i i Hono 
rowej. Koszule naturaln ie kolorowe i 
ale rzadko z cerami na gorsach, kol- j 
uieTzyki oszczędnie poobraeane na dru 
gą, „czyscic.iśz.ą11 stronę. I.eez ma- 
tie ry  prawdziwie wersalskie.

— Pułkownik może sałaty? j
— Dziękuję, ekscelencjo, \vo’ę ryż. 

Jarzyny surowe trochę nu szkodzą.
Szkodzi przedewszystkiem ich ce 

ca. Sałatę zaopatrzono na ka-eie “

KAROL I. D A ŁY

wieó. Można pozwolić sobie na kieli- wytłumaczyć obecny kryzys z.a 
azek „wódki11 za 1,50 fr. Renem. Z tro ską  serdeczną myśli o

—  Wsiewo, cboroftzewo, pałkow- iSVVOjm ^kapitale11, składanym  przez
uik! długie la ta  powojennej poniewierki na

— Spasibc', ekscelencjo! (Dz. ęku- książeczkę w „Caisse d 1 E pargne11

ję)-
To są Rosjanie. Poza nimi klijon- 

tela restau racji sk ładała  sic z przygo­
dnych gości, zwabionych niezwykle ni 

I ską „prix  fixo‘J . Z jad a ją  skronniy 
1 mi wet smaczny obiad, aby nic przy- 

chodzić tu  więcej F rancuzi nie czują 
się dobrze w towarzystw ie Rosjan. Ro 
botmcy polscy nie zaglądają tu  nigdy. 
Był czas, żo jadłodajnie em igrantów 
rosyjskich zamykały się jedna po dru 
giej spowodu niedoborów budżeto­
wych. Nie można było „wyjść na swo 
je11.

Jakżeż te raz?
— Sław a Bohu! — słyszy się w 

odpow iedzi.
Jakoś idzie. Nawet znacznie lejnej.

Je s t tego S.OOO franków . S trasznie 
mało i  in>e wystarczy dla Maszy, o kró 
rą  podobno s ta ra  się syn właściciela 
sklfipu z n ie  'St. Tac.ques. Żeby tylko 
dziewczyna nie zrobiłh jakiego głup­
stwa. I  To spod i pomy luj...

SONIA

— Zrazy dla parm, odm raz...
P rzyszły zrazy. P rzyniosła je  So­

nia, śliczna dwudziestokilkolelnia pan 
na o ciemnych marzących oczah i cał­
kiem niepotrzebnie podroaiowanych 
brwiach. U rodziła się w Liwadji na 
Krymie, ojciec jej był dyrektorem  i 
głównym akcjonarjus/e.m  jakiegoś to­
warzystwa okrętowego. Mietli pałac w 
Jałcie, dom w Odesie, 'willę w Liwa-

. t 1trzech czwartych ilości wióKiia spozy- jest znacznie wyższa, przyczem różnice 
v anegc przez, przemysł zaclKKhw eu- pokrywa Skaib Paustw a (np. Francja) 
.opejski. ■ I ‘ub przędzalnie, wzam an za tezwole-

Temniemniej oa 1933 r. w zw-ązki. nie na bezcłowy przywóz surowca eg- 
z gwałtownie p,zeprowad oną kolekty- zotycznego (Czechy). Nawet Łotwa w

i J wizacja oraz zwr .ceniem uwagi, prze- której monopol kniarsk* przed laty miał
rano w hal i h, sam . wybierała. W ie- ,u mjmo zwiększonego obszaru pod cnarakter imprezy J, chodowej dopłaca 
rzę najzupełniej, gdyż bardzo de ika- |nem ^ cz y n a ją  zmniejszać się moźli- corocznie gru De miljony za różnicę cen 
tae  ręce Soni s ą  popękane, przytem | V u ś d o i tawy lnu rosyjskiego. Czy w między płaconą producentowi a uzyski 
kaszle. Trudno, grudzień, płaszczyk roku 1935 trudności t. dujdą do szczy- warg przy cKsporcie. Ponieważ sianęli- 
w iatrem  podazyty, piei.ięazy, odkłada ju trudno orzec. Mam wrażenie, że w  śmy iii stanov isku zastąp., .r ,a lmpor- 
nych na czarną godzinę, nie wolno ru- obronie bądź co bądź poważnego swe- .towanytfi surowców krajo».emi, lecz 
s z y 6  “ - " g0  wywozu, jakim jest wywóz lnu, ra- jednocześnie nie rezygnowaliśmy z ek-

. , , • „ ' C/„j nastaoi n.i.npromio z generalną lin- sportu i odrzuciliśmy premjowanie ek-
...Za^iyna się „Monceaj codzienny . poetyczna, przez zas.osowanie ta- spo. iowanegc lnu, musieiismy konsek-

Dwoch starszaw ycb ioz jegomosmoa, 1 „pieredyszki11 albo ko- wentnie wyznawać tto rję  niskiej ceny
w czerwonych rulbaszkach, g ra  m  ba- ^  ^  rozVvOJ.u pizemyslu włókna lnianego To stanowisao pozwc
łalajkach „Oczi czornyje, oczy żgu- wlókienniczego. Sowiet) znów osiągną We ,ia ugruntowania lnianego worka w 
e z jje 11... Ekscelencja pułkownik, pre- p^ .pszen ie jakość’ i ilości eksportowa-
zydent nuasta  Baku i inn i rosyjscy >ieg 0  jnu_ Tembarcziej, że spodziewany
goście małej restau racy jk i palą  prze- eksport tkanin lnianych, co było jedna
łam ane na pół, tan ie  i  złe papierosy, z tez sowieckiej polityki 1.powodu och-
Milczą. M asza z  serw etą w ręce opar- ony celnej nifc .noże być realizowany. _
ła się o fram ugę drzwi i w rozmarzę- j Zabiegi preferencyjne, w  odniesieniu wysokich cen, w re ac, zytmej
mu przym knęła oczy... Sonia jest za- ’ do lnu i konopi, zastosowano we wszy- włokno C hodz, nam ,edyiue o o-
< hwyoona, gdyż dcm ała odemnie ca- . stkich niemal krajach. Naieży z ca- ptacalnosc. ^.osunci m.Tdzy ceną , m

• onopolu solnym oraz w cukrowni­
ctwie, to  stanowisko pozwala ‘narr. my­
śleć o zwycięskiej walce z oawełną 
Tak jak nie możemy być krajem dro­
giego zhoża, tak też nie możemy dążyć

% .  „ p o u rb o irW  l«  i : : n
P™ „  W jest 70 centimow. ^  ^  . t l ^ m  rasiy jt_

Z za lady dochodzi śpiewny akcent, S to so w a ły  adm .m strac)jne prem wy tych roślin posiadają udpowDd.iifc
narzekający n a  w zrost cen3 piwa. W  jowanje jnu j konopi. Tą drogą poszły w i-unki zna.uzły właściwe ^nasilenr 
pokoju czuć coraz to silme.jszy za- j prancja (60 miij. franków), Niemcy, Zo7t v ón.uła cena, tak na włokno, jak 
pach kiszonej kapusty, przygotowywa- Czechosłowacja, Wiochy, Węgry, Lot I na nasio.ia nu, jest niebezpiecznąi za-
nej już na kolację. W sąsiedniej ku- w a . J a k  w i a d m y  k ra je ,  p o s ia d a ją c e  «  „ ' ^ j ń e j  p re fe re n c j i
ohni zlewa się pomyje i  płucze tale- większości - d a s n c  r o z b u d o w a n e  prze. zb v tu
rze... Jest zaduafc, powieirze ciężkie m y sły  ln ia r -k i ,  i d ą ż ą c e  d o  u n i t . a , . r  lak d la  ,c n  ZD̂ U‘

n io  nA  im nn«4A iiiO «lP nrD  CHfD\JLT'3 M la  ATrlO r»TO ł n  7i błękitne od ordynarnego dym u tyto- nieuia się od importowanego « m w e a .
niowego. Czas wyjść...

Tad. K iełpiński.

Liga Narodów ooraduje

Zebranie Ligi Narodów obradującej n ad  kryzysem. W  środku Laval, dalej, na prawo generalny sekreiarz Ligi A- 
venol. Z jirawej czwarty z przodu nas z m inister spraw  zagranicznych.

i Nie oznacza to, zeoysmy mogli tak 
W  wyniku takich lub mnych zarzą potanić produkcję lnu i konopi, by sa­

dzeń i premij, w zachodniej Europie. -ov'ce te  mogłj konkurować z bawełną
w ła' zając kraje bałtyckie i polskie w i jutą. Jedynie na pev nycb odi.ini.acn
1935 r. zwiększenie obsiewu lnu wynio- ta  konKurencyjność, jeżeli uwzględnimy 
sio ca o 42 proc. Tendencja w dalszym v;iększa moc i trwałość, już ismieje. 
ną^u  jest dobra. Musimy, zaczac n a j-  Lecz, jak cukier trzcinowy ora; pszeni 
, ;ni aoswiadczeniem oczekiwać w ro- ca z Argentyny tak też i włokno baweł. 
ku następnym dalszej zwyżki obsiewu, ny znajduje się w  warunkact promil-1 

Jo  czego pomruki wojenne równie za. znacznie oaraziej uprzywiltjowanych, 
chęcą. Nie cticiałbym być złym proro niż te, iakk los przydziel^ naszemu na- 
dem, lecz wydaje się, że jesteśm j' na rodowL

Kartel bekonou y a rzemiosło wędliniarskie
Sfery rzemieślnicze wędliniarskie wy- rzemieślniczych węd.ii.iarskic’’ wvw >

kazują ostatnio wielkie zaniepokoję- lał notowanj1 w naszem piśmie faki, ja-
nie spowodu dążeń kartelu bekonowe- ki zdarzył się w powiecie Słonimskim 
co do opanowania rynku wewnętrzne- gdzie dyrekcja rzezni wołkoy. yskiej 
g> Mianowicie kartel bekonowy za- przy pomocy policji usuwała kupc >w z 
kiada sklepy i restauracje, sięga po do- targowisiea,  ̂nie pozwalając na podno- 
stawy wojskowe i samorządowe, wy- szeni cen żywca
k-pnje warsztaty wędliniarskie. pro- „Gazeta Przemysłowo - Rzemieslm- 
wadzi skup całych sztuk wieprzów wy- cza“ (organ Związku rzenueślmków - 
sortowanych nienadających sie dla ce. chrześcijan) podkreśla komecznoś, do 
łów eksportowych, zajmuje się sprzeda magama się od samorządów miejskich 
żą mięsa surowego i t. p., jeanem sto- by wycofały się z a«ccji rujnującej wa- 
wem występuje jako konkurent rzemio- żny odh u  mieszczaństwa poisidego a 
sta wędlinarskiego. jednocześnie apeńje do Rządu, ł .y

Do kartelu bekonowego należą dwie „nakazał przedsiębiorstwom zmianę po- 
fabryk,! państwowe w Dębicy i Chodo- lityki niszczycielskiej na tym odjmki, 
rowie, kilkanaście rzeźni miejskich, be- oraz zagroził kartelowi bekonowem 
koniarnia w Czerndowicach (sejmiko- cofnięciem kredytów 1 zniesieniem wszel 

oraz szereg bekomarń prywat- kich ulg, o ile dalej będzie prowaaził
[ korsarską politykę gospodarczą na ryn 

wśród sfer ku wewnętrznym11.

wa
nych.

Wielkie rozgoryczenie

4)

Purpurowe słońce
\V hotelu w którym mieszkałem sta 

czeka) na mnie gość, s eUząc po i 
Imamt w przedpokoju, o d y  go mi- 
em dotknął mnie laską. Był to  wy- 
d  chudy człowiek, ubrany według 
latniej mody, przez najlepszego kra- 
a. Dziwną mial twarz ten gość! — 
itylko ostry koszlawy podbródek 
iawał jej ten wyraz. Nie wiem, czj> 
cień skóry, czy jakiś dziwny układ 
:u, żółtozielonego koloru, nadawały 
1 coś nieamerykańskiego. Było w 
i  coś wschodniego. Speu,aime zwró 
' moją uwagę iego zęby- białe, rów 
ale drobne i ostre, jak u kota. Dłu- 
potem nie mogłem pozbyć się tego 

ażenia. Zdawało się, że czekają tyl­
na moment, kiedy będą mogły wpić 
w  czyjąś rękę, ramię, lub gardło!... 
skończmy z wrażeniam i! Ważnem 

I poco on przyszedł do mn.e 
— Czy może pan udzielić mi Kilku 
mil, panie Wiliamsie? — zapytał, — 
iszę się z panem rozmowie. 
Przypomniałem sobie zasadzkę Fila

Rygerio i ostrzeżenia Forda, więc odpo 
! wiedziałem sucho
I — Niech pan przyjdzie do mego 
I biura, przyjmuję od dziesiątej do dwu­
nastej

— Ale ja muszę rozmówić się z pa­
nem dzisiaj

To , muszę11 zastanowiło mnie. Nie 
wymówił tego słowa ze specjalnym 
naciskiem, ale zabrzmia*o ono jakoś 
zdecydowanie i rozkazująco, miało ja­
kieś ukryte znaczenie.

— Kim pan jest? — zapytałem ost­
ro.

Jeśli mi się ktoś nie podoba, to 
przyczyn tego nie staram się dociekać, 
ufając swej intuicji. W orost nie podo­
bał mi się ten drab 1 nie miałem zamia­
ru ukrywać swe uczucia.

— Hm! — wyrzekł powoli, a oczy 
jego jakoś wydłużyły się. — To dziw­
ne: zamieniliśmy zaledwie kilka stów, 
a ja już czuję wrogi stosunek pana 
do mnie! Trudno! Jeżeli nie da się te - i 
go usunąć, to postaramy się jaknajrza-

dziej widywać.
Miał rację.
— Zacznijmy więc odrazu od tego! 

— Zaproponowałem odwracając się 
plecami.

Schwycił mnie za rękę: palce miał 
długie, cienkie.

— Niech pan posłucha, Mr. Wili- 
ams! Nie jesteśmy przecież dziećmi! 
Pizywykłem nawet wobec wrogów za­
chowywać formy uprzejmości... Pan 
pyta, kim ja jestem ? Jestem człowie­
kiem, który siedział sobie spokojnie na 
dworcu głównym i widział, iak pan za­
strzelił Fila Rygerio.

— Pan?
Rzeczywiście należało pójść do 

prokuratora! Z trupem zamordowanego 
człowieka lepiej jest nie spacerować 
po swiecie1 Ponieważ nie dałem sam 
żadnych informacyj, mogą się do mnie 
przyczepić. Nie przyszło mi na myśl, 
ż.e ktoś mógł mnie poznać. A jednak 
to się stało! To pech! Teraz jasnem 
było, poco przyszedł tutaj ten typ z 
kociemi zębami. To miał być najzwyk­
lejszy szantaż. Ostatecznie mogę wyz­
naczyć jakąś sumę, którą Gregory bę­
dzie wypłacać, z rachunku, ,,R“. Nale­
żało jednak wpierw zbadać jakie my­

śli gnieździły się w tej głowie.
— Pójdziemy do gabinetu, tam bę­

dzie wygodniej, — powiedziałem. I
Roześmiał się dźwięcznie po ko­

biecemu. 1 1
— Jaki pan uprzejmy, panie Williams! 

Jakie to  mile... ta 'm iana po mojem 
oświadczeniu, że bytem naocznym 
świadkiem.

Staliśmy przed otwartemi drzwiami 
przedpokoju, za ktoremi snuła się służ 
ba hotelowa. 1

— Czy pan obawia się, że ja i pana 
zabiję? !

— To me jest wykluczone, — od­
rzekł z drwiącym ukłonem. — Widzi 
pan, panie Wiliams, ja byłem he dwor 
cu specjalnie poto aby widzieć, jak 
Fil zabije pana! 1 eraz pan rozumie 
cośniecoś?

— Zrozumiałem.
— Więc panu nie chodzi o pienią- 

dze?
— Owszem chodzi1 O, pieniądze 

to wielka rzecz! Bogactwo i siła! Ale 
bogactwo nie zawsze daje siłę. Czy wy 
rażam się dosyć jasno?

  Jasno, jak noc! Mówi pan, jak
z książki. I cóż dalej?

Może pana zainteresuje wiudo-

ność, że te  ja kazaierr Filowi Rygeno 
być na dworcu o piątej!

— Więc to pan go najął?... To by­
ło pańskie ozieio?

— Tak, to bvło moje dzieło! — 
Powtórzył dobunie. — Ale ja go nie 
najmuwalem.Nie kosztowało mnie to ani 
centa. Uważałem go za niezdolnego do 
tego rodzaiu sprawy i zgóry mu *0 jio 
v 'edziaiem. On obrazi! się. E os,.., e 
poraź pierwszy w życiu nie zażąoał za 
datku. To zabawne, nieprawdaż?

Usiadłem. Ten drab zadziwiał mnio 
nająć łotra, do zabicia kogoś, a potem 
przyjść do niedoszłej ofiary i opowia­
dać mu to szczegółowo! Odpowiedzi 
mogły być tv!ko dwie: albo dać mu w 
twarz z miejsca, albo dostosować się 
do cynicznego tonu gościa. Nie chcia­
łem wywoływać skandalu, więc przy­
jąłem drugą alternatywę.

— To zabawne . A w ęc i Gregory 
Ford...?

  Gregory Ford? — odrzucił gło­
wę i znów roześmiał się. — Pan po­
chlebia mu. Panie Wiliamsie, powiem 
panu, że Gregory Ford jest wynajęty 
aby mi przeszkadzać, ale gdybym go 
się pozbył, cożhy mi z tego przyszło? 
Ten, kto go op*aca, znalazłby kilku in-

nvch na jego miejsce.
Na chwilę twarz jego przybrała wy 

raz okrucieństwa, ałe zaraz uśmiech 
wypełzł na nią.

— Dla mnie Gregory Ford jts t sto 
razy wygodniejszy od człowieka, do 
którego mogliby się zwrócić, w razie 
jego śmierci.

— Nie jest pan wysokiego zdania 
o nim!

Mój gość wzruszył ramionam..
— Jako detektyw zbierający dane 

dla sędziego, jest on prawie bezkonku­
rencyjny... Ale gdybym ja posiedział 
przez pół godziny z Fordem i poroz- 
m:iwiał z nim szczerze, to wątpię bar­
dzo, czy jego klijent, zechciałby na pod 
stawie tych informacyj podawać mnie 
do sądu! Są rzeczy o których ogłasza­
nie nikt się nie kwapi!

— Więc pan jes* gruoą rybą’  — 
zapytałem, wpatrując się w niego ba­
dawczo.

— Najgrubszą w naszych wodach 
Może nawet najgrubszą na catym świę­
cie Praw o i sędziowie są bezsilni wo­
bec mnie!

(D. c. u.).
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O B W I E S Z C Z E N I E
P A Ń S T W O W Y  U N K  ROLNY,  O d d z i a ł  w Pińsku.

na podstawie art. art. 20 i 22 rozporządzenia P iez/denta Rztczypospolitej z dn 21. 10. 1032 r. o wykonywaniu egzekucji z nieruchomości przez Państwowy Bank Rolny (Dz. U. R. P. Nr. 91 z 1932 r. poz. 769) — niniejszem podaje 
do wiadomości, że niżuj wymienione nieruchomości ziemskie, obciążone pożyczkami Banku, spowodu niezapłacenia rat zaległych, będą sprzedane przez licytację w kancelarji niżej wymienionychnotarjuszów, lub w lokalu Oddzia'- 
Banku.

Sprzedaż odbywać się będzie w trybie i na warunkach, przewidzianych w cytowanem wyżej rozporządzeniu Prezydenta Rzplitej
Rękojmia winna być złożona w gotówce lub w papierach wartościowych, mających bezpieczeństwo pupilarne, według kursu, po jakim przyjmowane być mogą te pap,erv na kaucje i wadja skarbowe.
Nieruchomości sprzedawane wolno oglądać w dnie powszednie w  godz. od 8 do 18, w ciągu 7 dni przed licytacją. Akta egzekucyjne przeglądać można w lokalu Oddziału Banku w okresie od 10 do 2 dnia przed licytacją w 

godz. od 10 do 13.
Zaznacza się, że pożyczki Banku, ciążące na sprzedawanych nieruchomościach, podlegają przedterminowej spłacie, chyba, że nabywca uzyska zgodę Banku na pozostawienie mu pożyczki na hipotece.

N irw u  nieruchomości 
Jej położenie 

(g m L a  i powiat)

N izwa (Nr_) 
k łięgl 

bip&te-zn. 
( f ron tow e))

O b i i a r  wg. 
<i ągl h ipo­

teczne] 
(grantowe))

Nazwiska i lw ią 
właściciela 

l le ra c h o n a ś c l

« .** * S 2 ł^  c-'“ * » * - 7Z? 3 S £ “
Si? • & ■*»..te  minie terminie

n ^ o rz .  kapitało . łania przy
w 1 te rn ] , K P“ r M*. w ,. t r j,

' . II term iaie lcyl* w *b 'tcytac. ilcyt. terminie

termin Licytacja w I 1 li  termi kJt

licytacji odbędzie i lę

1 2 3 4 5 6 7 6 9 10 U 12

Maj. Hliniszcze, gm. Żabinka, pow. ko- 
bryński

1832 Hipoteka - 
w Brześciu n/E. 169 ha 0545 m. kw.

Adolfa Wiktora 
Widackiego Sj>cy 29.002,— 29.002 — 67.150 — 42.800,— 11.500,— 9. 1. 1936 r. 26 3. 1936 r. W

1
lokalu Oddziału PBR w Lińsit

Parcela N. 29 z maj. Kościuszkówicze, 
gm Kuchocka-Wola, pow piński

4953 Hipoteka 
w Pińsku 10 ha 5607 m kw Stanisław Żołędowski ~  3.346 — 3.346 — 6.850,— 4.600,— 1.100 — 9. 1. 1936 r. 26. 3. 1936 r. W lokalu Oddziału P. B. R. w Piński'

Parcela N 28 z maj. Kościuszkowicze, 
gm. Kuchocka-Wola, pow. piński

4y65 Hipoteka 
w Pińsku 5 ha 1986 m kw. Jakób Mika 1.574,— 1.574 3 250,— 2.250,— 650,— 9. 1. 1936 i. 26 3. 1936 r. W lokalu Oddziału PRF w Pińsku

Osaaa Czorncze N. 2, działki NN 1, 2 
i 3, gm Chocieszów, pow. koszyrskl

8930 Hipoteka 
w Pińsku 30 ha 3470 m kw. Mikoiaj Korycki 2.676 — 2.676,— 5.550,— 3.650 — 350,— 9. I. 1936 r. 26. 3. 1936 r. W lokalu Oddziału PBP. w Pińske

Parcele NN. 1, 2 i 17 z folw Wieiamo- 
wicze, gm Wołczyn, pow. orzeski

3i04 Hipoteka 
w Brześciu n/B 7 ha 1329 m kw. Piotr Sęikiewicz 2.687 — 2.687,— 5.400,— 4.200,- - 1.400,— 11 1. 1936 r. 28. 3. 1936 r. u notarjusza Cz. Bojarowskiego w

Kulonja Brudziec N. 5, działka N. 39, 
gm. Wysock, pow. stohński

10843 Hipoteka 
w Pińsku 4 ha 4465 m kw Grzegorza Ostapowicza Sp-cy 600,— 600,— 1,356,— 1.050,— 400,— 14. 1. 1936 r. 31. 3. 1936 r. u

Brześciu n/B .

notarjusza Józefa Jędrychowsluego

Kolonja Brodziec Nr. 5, działka N. 21, 
gm. Wysock pow. stoliński

10843 Hipoteka 
w Pińsku 5 ha 2585 m kw. Mikołaj Rywak 600,— 600,— 2.000,- - 1.05u,— 400,— Ił. 1. 1936 r. 31.3. 1936 r. u

w Stolinie.

notarjusza Józefa Jędrychowskieg

Kol. Brodziec N. 6, działki NN 1, 105 
i 138, gm, Wysock, pow. stoliński

10844 Hipoieka 
w Pińsku 3 ha 4438 m kw. Teodor M.kulak 975,— 9/5,— 1.700,— 1.400,— 400,— 14 1. 1936 r. 31 3. 1936 r. u

w Stolinie.

notarjusza Józefa JęcLychowskiego
.

w Stolinie.

JUŻ w u i lb l iż s iy  piątek duła 3 stycznia 1 #3o r. w Teatrze na Pobnlance 
REWELACYJNY KONCERT światowej sławy S p i a w s c z k i  . n u r z y n l . ; ,  nie 
zwykłego zjawlika ae  naazej scenie g * n ja l n a j  .C z a r n a ]  Ł id y*  CATERFNY

— W ize .hśw la iow y  l a l c i i !  Je | aparycja ,  f ło a ,  
technika śpiew.cza i t s j ą  na wyżynach id e ­
alnej d o ik s a a ło ś d l—Koncert przez radja nie 
bąd iie  nadaw any. Bilety do nab w kaaie 

zam. tea tru  .Lutnia* od 11 rano.

zwykłego zjawlika aa  naazej sci

Jarboro
Ju l wkrótce cygański chór S.EMIGNOWA,

Chór Dani —  Adolf Oymsza oraz największe
gwiazdy ekranu i sceny w najnowszej wielkiej komcdji muzycznej

R 4  F R O N C I E
w klnie . » '"LIOS*

P A N Sukces polski. S le l iń ik t ,  Zacharewicz i In .
w prtebajaw el komedjt „  *1

„Kothaj tylko mnle“
Początek pank tna lc ie :  2, 4, 6, 8 1 10. KOLOROWY cudawny nadprogram

Przywódca komunistów brazylijskich

Quintinode Barros

Nowy uniform armji angielskiej

TO, czego świat jeszcze NIE WIDZIAŁ

Cały fum w naturalnych kolorach
figur woskowych
Największa tajemnica i za> 

gadka naszego stulecia.
Wkrótce:

GABINET
HELIOS Dziś cod 

k.ne* 
nialografjl „KUKARACZA“

całkowicie w n a ta r i ln y c b  barwach (Plastyka) oraz najnowsza komedj* wiedeńska

t A R  - i N  A "
PAT i P A T A tH O N  ora« LEO 5LE2AK. Atrakcje

iMii-itili „w e s o ł y  Mu rzy  r  indwiianla t.
Wielka świąteczna rcwja p,t . „Ctiśuia Każaego" w 2 cząściacb 

20 ed iłan ac h
z odziałem c r l tg o  zespo lą .  Kierownik ar t  li t.  Ref-Ren 

Codziennie 2 przedstawienia •  6.30 1 9 wiecz. W niedzielą i święta 3 przedita 
wienla •  4, 6.30 i 9 z- . Ceny miejac kryzysowe BALF ON 25 gr. PARTER 54 gr. 
aNOHSI We w torek  31 t radblł 0 C f 1,30 w nocy  wmlka rfcwja sylwestrowa

S z c z e g ó ł y  *  »t >z> h 
C M m M M M n a H M M m a B M M M H M M H H

m Z Ł J A  W A R S Z A W S K A

Z dnia 27 grudnia 1935 r.
DEWIZY:

Belgja 89,50 —  85,68 — 89,32 
Berlin 2i3,45 — 213,98 — 2l2,92. 
Amsterdam 360,00 — 360,72 — 359,28. 
Kopenhaga 117,00 — 117,29 — li6,71. 
Londyn °6,20 — 26,27 — 26,13.
Nowy Jork Kabel 5,31 5 /8  — 5,32 7/8 

| 5,30 3/8.
Paryż 34,98>/2 — 35,05>4 — 34,91'/2. 
Praga 21,98 — 22,02 — 21,94.
Stojcholm 135,10 — 135,43 — 134,77. 
Zurych 172,48 — 172,82 — 172,14 

Tendencja nitjednolita.

A K C J E :
Bank Polski 96,25.
Węgiel 12,00.
Lilpop 7,25.
Haberbusch 33,00.

Tendencja utrzymana.

i PAPItRY PROCENTOWE:
3% budowlana 40,50.
6#  dolarowa 79,25.
4% premjowa dolarowa 53,25. 
Stabilizacyjna 64,25 — 64,00 — 64,13

—  64,63 ost. drobne.
41/2% ziemskie serja 5-ta 45,75 — 45,63

— 45,00 — 45,50 dwa ostatnie dro­
bne.

5% Warszawy nowe 53,00' —  53,75 
6% obi. W arszawy szósta emisja 58,00. 
Tendencja dla pożyczek i listów lekko 

zwyżkowa.

T A P C Z A N Y  automatycznie 
podnoszone poleca

Wacław Mołodeckl

WILNO
Sobota, dnia 28 grudnia 1935 r.
6.30 Kolenda. 6,33 Pobudka do gim 

nastyki. 6.34 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
poranna (płyty). 7,20 Dziennik poran­
ny 7.30 D. c. muzyki porannej (płyty). 
7.5U Program dzienny. 7.55 Giełda rol­
nicza. 8.00 Prztrw a 11,57 Sygnał cza­
su. 12,00 Hejnał. 12,03 Dziennik połud­
niowy. 12,15 Muzyka lekka w  wyk. 
ork. P. R. pod dyr. St. Nawrota. 13,25 
Chwilka gospodarstwa domowego. —
13.30 Muzyka popularna (płyty). 14,30 
Koncert kwintetu H. Adamskiej - 
Grossmanowej 15,00 Dżiu - Dżitsu — 
humoreska Awerczenk, 15,15 Mała 
skrzyneczka. 15,25 Życie kulturalne mia 
sta i prow. 15,30 Nowe płyty. 16.00 
Lekcja języka irancusKiego. 16 15 Kon 
cert tria Lisowskich (biała lilijka). —
16.30 Skrzynka techniczna. 16.45 Cała 
Polska śpiewa. 17,00 W Itraiaie marmu 
rów — odczyt. 17,15 Nowości z płyt.
17.45 Świat naszych zwierząt — Orzeł 
— wygi. J. Sokołowski. 17,50 Kalisz z 
cyklu „Nasze miasta i miasteczka". —
18.00 Świat za drzwiami —  słuch dla 
dzieci. 18,30 Program na niedzielę. — 
18,40 Z dawnej muzyki (płyty). 19.U0 
Pogadanka radjotechmczna 19,10 W 
świetle rampy - now. teatr. 19.25 Kon­
cert reklamowy. 1935 Jak to na wy­
cieczce ładnie — zbiorowa audycja 
sportowa. 19,50 Pogadanka aktualna.
20.00 Lwowskie potpourri — mel. pop.
20.45 Krótkofalowcy polscy —  wygi. 
prof. Malarski. 20,50 Dziennik wieczor­
ny. 21,00 Rodakom na obczyźnie — 
aud. zbiór, ze wszystkich rozgłośni.—
21.45 Uśmiech Pc-znania — hum reg. 
22 15 Koncert w wyk. ork. P. R, P»'4

Wkrótce N o w y  TRIUMF g e u ja ln t j

; j  o a n CR A W F O R D
pi w sukcesowym  przeboja m.sirza reżystrji YAN DYRE‘a p. t.

ZACZĘŁO SIĘ Od POCAŁUNKU.
VĄ*-. C A S I N O.

CASiNU

Cyrk
Pieiwim Wiiiii M i  u tli ifin

Barnumi
W roli głównej 

W a 1 1 a c e
Przep iękny  n«Jprogrim?7fculoTowy.

Beery
Bolk“n 25 gr. P r .g r im  N 53 p. t.

w i i o u c H  I w i ą r
l Rewji w 2 cc. 1 14 .o ra ia ch

z udziałem Zayendy, RostftAskiej, Jankowskiego, ŻLjmowny, 
Relskiej, Ostrowskiego, Opolskiego

Codziennie 2przed»t»w. T3G 19 w. W nie ‘ l i - r .  3 przedstaw u *  15,6.4519.15 
W« 1 orek dnia  31 gruunii o g 9 wlecz l 11.3L w a„cy  2 REWJE SYLWK- 

_______ STROWEj Szczególj w ołlszoth

num ow t im  j t n i f l f i i "  maiewitu 9 .1 a
. k s i ę ż n i c z k i  C z a r d a s z a

wec M£ jai iiaiaej operetki E. Upalająca rn n i jk a  t y fk n ik i  Tryakz
ląca b n n o rem  akcja przekamlczne aytnacje. Dźwięki walca i c z . r d u z i .  W  te  
lach t łó w n  : n o js ły nn l t j iz t  gwiazda ekram , m o w a  węgierka M irta  EOUERTH 
. * ot nie  a.ęłLi g .  cz irn  ' iansS  OEH 4K6R- N idp-ogram : Atrakcje dźwiękowe

OSZCZĘDZA ten, kto kupuje
w SKłaazie aptecznym, perlum, 

i kosmetycznym
W Ł. N A R B U T A

Wilno, S to Jańs*a 11, tal. I T2. 
Wielki wybór aitykułów owią.

tecznycb. CLNY NISKIE. 
Kupujący od złotego otrzy-

m u le  bon._________

NARZĘDZIA introligatorskie kupię 
okazyjnie Oferty pod „W arsztat" do 
Adm.

PAPUGA w klatce mosiężnej i duto 
agaw a do sprzedania. Antoko1 50 m 
2, tel. 7-94,

al.  J» głelicfrete  S C>pt n t  n renry lne

KUPIĘ gazowy piec do łazienki. 
O feity z ceną pod , Okazja" d o ( 
Adm.

Ł o h a E e

PDSZUKUjił
30U zł kaucji złożę za posadę gońca, 
woźnego, stróża. Łaskawe oferty dc? 
Adm. pod „Legitymacja Nr 126".

MŁODA OSOBA posztuenja praay ku. 
celaryjnej, piazę aa  masayiuo, p*> 
biauat p rak tykę w biurach wujck< 
wycL. O lerty  do (Słowa“  p o i J .  o
a _
Inteligentny młody p ia c o .it j  z 
dłpgoletmą praktyką rządca pi­
sarz prowiantowy poszukuje po­
sady rolnej do majątku, świa­
dectwa przedłożę, ul Krzywe-Ko 
ło  Nr. l f i - 2 .

Poszukują ptacy do wszystkie­
go do malej rodźmy, dobre goto 
wanie, ładne pranie, świadectwa 
dobre. Łaskawe oferty do Adcu 
„Słowa" pod L. L,

IMS'

Lekarze
f f f m

Toktór BLUMOWICZ
Choroby ikorne ,  w c n e ry c i .e  1 mocio- 
płclowe. Wielka 21, teł. 921. Przyjmuje 

9 - 1  i 3 - 8 .

Qo wyna]ącia mieszkanie 6-cio 
pokojowe, ciepłe, słoneczne z 
w szelkieui wygodami świeżo od­
remontowane, ul. Pozrańska 3,1 
róg Zawalnej. |

Do wynaięcla pokój f ontowyi 
z balkonem ze wszystkiem i wy 
godami (łazienka, telefon) Mickie­
wicza 44 m. 5 tclef 485.

Mieszkanie 2 pokojowe, pożą 
dane z wygodami, suche—posza

Praca z a o n a r o m

kiwane. Oferty pod 
na“ dc Adm.

.Mała todzi-

Kupno I sprzedaż

W armji angielskiej zapiowadzono nowe uniformj do noszenia poza siużbą 

koloru niebieskiego Rząd ma nadzieję, że barwność ich ściągnie w szeregi

armji więcei ochotników.

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWO - TOWAROWE] 

I LNIARSKIEJ W WILNIE.
Dnia 27 grudnia 1935 r.

W złotych.
CENY TRa NZAKCYJNE 

Żyto II standart — 12,40.
Żyto 1 standart — 18,66.
Żyto II standart — 17,41 
Mąka pszenna gat. I - C  — 29,25 — 

29,75.
Mąka pszenna gar. II - E — 25,25. 
Siemię lniane b. 90% tranco wagon st. 

zaladow — 31,80.

GABINETOWA maszyna nożna 
do sprzedania niedrogo, Kurland- 
ska 12 m. 1, R ost.

PLA CE BUDOWLA N I przy  ul. Porto 
wej 24 i Górze Boufałłowej do sprze­
dania. Lnform a^e —  św. Jack a  9 —1 
tel. 13-11.

W ĘG IEL górnośląski „S k a rb o fen n t"  
oraz drzewo opałowe najlepiej kupo­
wać w „P ractun; ‘ Jagiellońska 6 tel 
22-24.

Pok6] z w ygodim i i używalnoś­
cią telefonu, do wynajęcia dla 
‘sam otnego, Antokol 50 m. 2.

DO WYNAJĘCIA pokój większy lub 
mniejszy z w ”gc,dam> i oddzielnem 
wejściem — bardzo tanio. Codziennie 
od 2 do 5-ej. Wileńska 23 m. 8 .

Potrzebna uczciwa pracowito 
dziewczyna z poważntmi reieren- 
cjitr.i do roboty domowe], Wielka 
Pohulanka 14 m. 11, g . 4 —6.

R ó ż n e

SZOPA drewniana lub murowana, duto 
dobrze kryta potrzeona. Oterty pod 
„Skład" do Adm.

O d w o łu ją  wszystkie dotychczas 
w ydtne pełnomocnictwa oraz 
prokutę Ilji K wntowi i Rodjono 
w Nowikowowi przyczem zazna 
czam, że z dniem 23- XII 1935 i.  
wymieniem żadnych stosueków  
z firmą „Biuro Techmczuo-Budo* 
wlane Józef Stankiewicz w Grod­
nie" nie mają

WDOWA lat 57, chora obłóżnie, 
w ciężkich materialnych warun­
kach prosi o pomoc pieniężną na 
leczenie. Adres: Redakcja „ S ło ­
wa" pod „Chora wdowa".

2 PO K O JE  z osobut-iA wejściem i tele 
, fonem do w ynajęcia od zaraz, Gimnaz 

ja lna  4 m. 4. tel. 22-48.

Sporządzam BILANSE, zakładam i pro­
wadzę BUCHAI.TERJĘ przedsiębiorstw
handlowych, przemysłowych i robb 
czych. Kalwaryjska 11 m 22.

Wydawca: Stanisław Mackiewicz Wilno, Drukarnia „Słowo" Zamkowa 2. Redaktor w /z . Władysław Bodai


